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zażądał nowy premier francuski od' parlamentu 


PARYŻ. Na wstępie wczoraj 
szej debaty w Izbie Deputowa* 
arch Premier odczytał krótką 
eklarację urzędową. 

k eklaracja kładzie nacisk na 

Omieczność skoncentrowania 
Wèzystkich sił dla obronności 
narodowej, która wobec niebez 
Pieczeństw wewnętrznych wy: 
JES? sprzęgnięcia wszystkich 

w kraju. 
s Deklaracja zapowiada, że 
rząd rzywiązany do wolności 
zb tkańskiej i osiągniętych 
zdobyczy społecznych nie mo 


żę Pegvolic na przeciąganie się 
SIK w przemyśle obronnym. 
Trąncja zdecydowana jest 
Wszędzie bronić. swych  intere: 
“YW 1 nienaruszalności swego 
imperium. Nie zezwoli, by gro 
“9Y ciążyły na jej granicach, na 
jw szlakach komunikacyjnych 
Ub koloniach. i > 
le pozwoli ona również, by 
ecyzjach jej „mogły cjiążyć 
Obce wpływy lub agitacja prowo 
kowana przez cudzoziemców. 
PARYŻ Premier Daladier, 
palac ze swym,rżądem przed 
zbą Deputowanych, uzyskał ja 
O pierwsze głosowanie wy» 
niemal jednomyślny. 
odroczeniem interpelacji, 
co do której to sprawy pręmier 


Postąwił sprawę zaufania, wy 
Owiedzieli się wszyscy „od 
atina do Thoreza*. 

„ Wszystkie deklaracje grup 


Niereprezentowanych w rządzi 
ych w rządzie 
Podkreślały jednak;(śe na przy 


CA zastrzegają sobie zajęcjąj 
si owisxa wobec rządu 
M od jego czynów i;że' głuśują 


gp "le tylko motga rządem, 

ZA deklaracją premiwra, z 
ora solidaryzują się wszyscy 
raiej pełni. 

ło 


morska, ustawiona specjalnie w 
Skim, fragment z manifestacyj k 


z 
Wi t j 


sowania wstępnego, ponieważ 
właściwa pierwsza batal. parla 
mentarna, którą ma stoczyć noz 
wy rząd, rozegra się dopiero na 
nocnym posiedzeniu Izby nad 
debatą o pełnomocnictwach dla 
rządu. 

Sam projekt ustawy o pełno 
mocnictwach sformułowany 
jest podobnie, jak projekt usta 
wy o pełnomocnictwach, zgło» 
szony przez poprzedniego pres 


miera Bluma. 


Projekt finansowy nowego | Finansowa 


rządu jest o wiele skromniejszy 
od projektu Bluma i różni się 
zasadniczo w jednym tylko pun 
kcie. Zamiast bowiem podatku 
od kapitału podejmuje z powro 
tem początkową koncepcję mini 
stra Marchandeau i gabinetu 
Chautemps 15-miliardowej po 
życzki na czele obrony narodo 
wej. 


PARYŻ FAD. „Komisja 
Izby; 
wyjaśnień rządu w. sprawie pro 
jektu- ustawy: o pełnomocnict: 
wach, «pos czym prøjekt przyj; 


jęła 20 głosamiu** + * . ż 
Przeciwko * projektowi nie 
głosował żaden z deputowa: 
nych, bowiem “członkowie 
mniejszości parlamentarnej ` nie 
przybyli na posiedzenie. 
Za projektem padły gło 


wysłuchała: 


komunistów, socjalistów i ra: 
dykałów społecznych. 


Posiedzenie Izby Deputowa 
nych ręzpoczęło się po godzi» 
nie. l2:ej w nocy. 


Przed rozpoczęciem posie- 
dzehia.grupa „socjalistyczna od 
była obrądy, na których posta 
nowiono”óddać głosy za proje 


| ktem rządowym: Komuniści po 
sy: wzięli poddbną uchwałę. 
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Nasz poseł wierzy w pomyślny rozwój stosunków sąsiedzkich 


Dnia 2 b. m. odbyło 
się pierwsze nawiązanie łączno» 
ści z Litwą przy pomocy polskie 
go Samołotu P. L. L. Lott. 

— Aparatem; prowadzonym 


Marsz. Czang-Kai-Szek 


Podana wczoraj przez Polską 
Agencję Telegraficzną wiado- 
gość, o śmięrci marsz. (Gzang» 
Kai-Szeka nie potwierdzą: Się. 
Ek marsząłąktztia s się 
pod gradem bab“ Japońskich, 
rak cugł IPocalał. 
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_ Zgon Szalapina 

$ PARYŻ. © Wczoraj zmarł tu 
w swym mieszkaniu słynny ro- 
śyjski: śpiewak operowy Szala: 
pin ge wieku lat 65. Zmarłv 
śpiewak od kilku dni poważnie 
zaniemógł na chorobę serca, któ: 
ra mimo wysiłków lekarzy, nie 


© pierwsze głosowanie mia jrokowała żadnych nadziei wyz= 
zresztą raczej charakter gło» I drowienia. 


MUSIMY BEE notUnie 


rzez szefa pilotów „Lotu“ p. 
itza, udali się do Kowna człon 
kowie poselstwa oraz z ramiee 
nia „Lotu“ pp. mjr. Zejfert i Piąt 
kowski. Powrót do Warszawy 
spodziewany był około godziny 
46 min. 30. 

Na dworcu lotniczym na Okę 
ciu zgromadzili się liczni przede 
stawiciele prasy, pragnąc bezpo 
śrędnio z ust uczestników lotu 
dowiedzieć się <cośkolwiek o 
tym, jak naprawdę jest w niedo: 
stępnym dla nas dotychczas kra 
ju. 

Na krótko przed przylotem 
zelektryzowała zebranych sensa 
cyjna wieść: 

— Samolotem leci do Warsza 
wy min. Charwat! 

W szybko zapadającym zmro 
ku zabłysły nad dachami hanga 
rów srebrne skrzydła „„Lockhee» 
da“. Aparat zarolował przed 
dworzec i stanął. 

Z wnętrza kabiny, przez uchy 
lone drzwiczki, ukazują się ko: 
lejno uczestnicy lotu. 
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;jącyj propag 
lach 


*wanśj 


andowych na rzecz kolonii. Od lewej 
propagandowych na Rynku w Piotrkowie Trybu« 
nialnosmorskich w Łucku, oraz propagandowy pochód 
rentami w Częstocho wie. 


na przeciw Sowietom 


R 
Ą 


: latar: 


rozpetana została w Turkiestanie chińskim 


ma DAD. Powstanie muzuł 
ów w Turkiestanie chiń: 


an przybiera dla Sowietów 


| STOŻne rozmiary i nosi 
„aelkie cechy "świętej wojny” 


Hasło do ni i 

3 lo nich rzuciła garść 

leg fzy mów podróżujących nie 

Kurba? a i M na święto 
n=bajranu. rusz 

z sowieckiej Azji e 8 


głosili oni wszędzie o tragicznej 
sytuacji muzułmanów w ZSRR. 


Agitacja to jest tak silna, że 
zaczyna wywierać wpływ na pos 


litykę bloku państw Bliskiego 
Wschodu. A 5 


s fganistan, Iran, 
Irax i Turcja), związanych ze so 


ba „paktem czterech“. 


Już obecnie rządy Iranu, Af- 


odkowej po|ganistanu i Iraku wywierają na 


z Afganistan, Iran i Turcję|cisk na Turcję w kierunku 


zmiany polityki tureckiej wo: 
bec ZSRR. 

Jak dalece Sowiety są zaniepo 
kojone tym stanem rzeczy i nits 
pewne stanowiska Turcji świad 
czy fakt, że komisariat obrony 
zarządził na pograniczu turec» 
kim na Kaukazie wielkie mane 

, które rozpoczęły się w dn. 
8 kwietnia b. r. Manewry te 
stanowią wyraźną demonstrację 
przeciwko Turcji, 


Min. Charwat zostaje momen? 
talnie otoczony przez dziennika- 
rzy, domagających się krótkiego 
wywiadu. Ów” 

—— Stosunki w Kownie, co mu 
szę specjalnie podkreślić, są wy 
jatkowo miłe. Przecież Litwa — 
to kraj europejski. Mamy obec 
nie pewne trudności lokalowe, 
ale, sądzić należy, że zostanie to 
w krótkim przeciągu czasu ure» 
gulowane. ; 

Nie chcę się wdawać tutaj w. 
detale, ale tyłko troch$ cierpi: 
wości, a wszystko ułoży się jak 
najlepiej. Kilka miesięcy spo» 
kojnej pracy, bez żadnych sen: 
sacji, bo tylko to stwarza naj: 
lepszą atmosferę do pracy. | 

Cóż właściwie mogę więcej 
powiedzieć? Jestem jak najlep= 
szej myśli, a raz jeszcze powta» 
rzam, w detale nie będę wnis 
kał, bo prasa — to niebezpiecze 
na rzecz, zwłaszcza, że widzę tu 
i panie! 

Jak można się domyślać z we 
sołego nastroju p. ministra, rze: 
czywiście stosunki nasze z sąsia 


dem litewskim weszły już na 
drogę racjonalnego rozwoju. 
— Pytacie mie, państwo, o 


podróż z Kowna? Była tak kró 
tka, że nawet jednego roberka 
brydża nie było czasu zagrać! 

Przyznać trzeba, iż rzeczywi: 
ście półtoragodzinny lot nie 
może się równać z 18 godzina: 


mi jazdy koleją do Kownal 
RÓ: ENSO | 


' < Zrkolei Gdziglili prasie wywia 
du,-pp..Prątkowski, Zejfert i 
Mitz.j,a b À 

'A więc założeniem 'łotu było 
zapoczątkawanie, «według postą 
nowień konfęrencji w Augusto 
wie, łącznośck=pomiędzy, . „Rząa 
dem a poselstwem „polskim w 
Kownie. Jest to*ztozumiałe, bo 
komunikaciatiłótnicza obok 
swej szyki$pŚĆi gwarantuje mak 
simutiiWygody i komfortu. 

‘Mjr. Piątkowski podkześlił, 
iż ten pierwszy lot do „ktaju, 
który; dotychczas trzeba. było 
omijać, miał 'dła wszystkich. le 
cących wiele imofhentów emocjo 
nalnych. 

— Gdy. tylko: 'Btzelecieliśmy 
granicę przez“ ustaloną: „bramę“ 


wlotową —  zabłysłó słońce! 


Przez cały czaś' radiotęlegrafi* 
sta nasz, p. Ryżek utrzymywał 
łączność ze stacją ` kowieńską, 
która informowała nas naprawe 
dę doskonale. 


Dokończenie na str. Ósej. . 


w Białogrodzie 

BIAŁOGRÓD. Wczoraj o 
godz. 9 rano specia.nym pocię” 
giem przybył do Białogrodu p. 
minister Komunikacji Juliusz 
Ulrych w towarzystwie wyz: 
szych urzędników Min. Komu: 
nikacji. 


Straszne odkrycie w więzieniu drohobyckim 


W więzieniu drohobyckim od 


Ślady zadrapań wskazują, że 


kryto ponownie straszną zbrod| przed śmiercią została stoczona 


nię. 
Skazany na dożywotne więzie 
nie Antoni Pankowski 


celi Feliksa Rowińskiego. 


zadusił| ma 
osadzonego z nim we wspólnej| w c 


zażarta walka. 

Dodać należy, że przed dwo: 
Oak zabił Pankowski 
eli innego więżnia, którego 
uderzył kilkakrotnie deską 


Potworna zbrodnia w Chojnicach 


Zamordowano starca i trupa powieszono 


Chojnickie władze policyjne 
zaalarmowała wiadomość o taje: 
mniczym zgonie deputatnika z 
Nowego Dworu,  6l-letniego 
Franciszka Kuczkowskiego, któ 
rego znaleziono powieszonego 
na szelkach w. stodole. 


` 


Po przeprowadzeniu pierw- 
szych oględzin na skutek pew: 
nych śladów przeprowadzono se 
kcję zwłok Kuczkowskiego, w 
wyniku, której stwierdzono, że 
śmierć nie jest wynikiem samoa 
bójstwa, lecz zabójstwa. 
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Porozumienie z Włochami 


projektuje w najbliższym czasie rząd Daladiera 


PARYŻ (PAT. Naczelny 
publicysta dyplomatyczny „Pe: 
tit Parisien” p. Bourgues zamieś 
cił artykuł, Świadczący, iż nos 

rząd premiera Daladier 
wszedł zdecydowanie na drogę 
porozumienia z Włochami. 

P., Bourgues pisze mianowi: 
cie, iż nowy gabinet premiera 
Daladier nie omieszka wykorzy 
stać okazji, jaka nadarzy się w 
momencie podpisania układu 
angielsko + włoskiego i będzie 
starał się wysondować opinię 
rządu włoskiego na temat moe 
zliwości otwarcia rokowań z 
francją. 

W razie zgody ze strony Mus 
soliniego, rząd francuski wysłał 


by do Kwirynału ambasadora, | 


którego pierwszym zadaniem by 
loby poprowadzenie pertrakta» 
cyj dyplomatycznych francusko 


BUKARESZT (PAT). No» 
wowydana ustawa prasowa za 
wiera m in. następujące posta» 
nowienie: właścicielami dzien: 
ników, względnie akcyj spółek 
wydawniczych mogą być tylko 
obywatele rumuńscy. Wydaw» 
nictwa muszą być zapisane w 
rejestrze handlowym i nie wol- 
no im przyjmować żadnej po: 
mocy z zagranicy. 


włoskich. 


Ambasador ten naturalnie — | skiego i cesarza Etiopii, co było | stąpiłoby dopiero wówczas, gdy 
Bourgues — wrę» | by równoznaczne z uznaniem de |Liga Narodów zwolni wszyst» 
listy uwierzytelniające | facto panowana włoskiego 


zaznacza p. 
czyłby 


łu rzymskiego na ręce króla wło 


w myśl nowych form protokó» I Abisynii- 


Uznanie podboju Abisynii 


przez rząd angielski ma nastąpić w najbliższym czasie 


LONDYN (PAT). Dziennie 
ki londyńskie przywiązują dużą 
wagę do wizyty brytyjskiego mi 
nistra wojny HoresBelisha w 
Rzymie, widząc w niej wyraz 
dobrego układania się stosune 
ków włosko » grytyjskich. 

Dzienniki przewidują jako 
rzecz pewną, że gdv tylko na 
posiedzeniu Rady Ligi Naro- 


Italii przez rząd brytyjski, włos 
ski minister spraw zagranicz: 
nych hr. Ciano przybędzie z o» 
ficjalną wizytą do Londynu i 
przy tej okazji nastąpi podpisa 
nie układów, które obecnie zo- 
staną tyłko parafowane lub też 
na podstawie obecnego porozu 
mienia dopiero specjalnie zawie 
rane, jak n.. układ o delimitacji 


dów nastąpi uznanie imperium granicy między włoskimi a bry 


Surowe obostrzenia prasowe 


już obowiązują w Rumunii 


Dzienniki, które się do tych 
zarządzeń nie zastosują, będą u 
ważane za obce organy praso: 
we. Wydawnictwa czasopism 
muszą prowadzić dokładne 
księgi, wykazujące żródła dor 
chedda 

Ani dziennikoin ani dzienni: 
karzom nia wolno otrzymywać 
pieniędzy od państwa, lub urzę 
dów publicznych. Przepis ten 


nie obowiązuje koraponden: 
tów pism zagranicznych. 

Dalej ustawa przewiduje, że 
wszystkie pisma, wychodzące 
częściej, niż 50 razy do roku. 
muszą być zorganizowane w 
formie spółek akcyjnych. 

Wreszcie zostało przewidzia 
ne, że na początku kazdego ro 

u dzienniki muszą ogłaszać 
wysokość nakładu. 


Dobrani przyjaciele - aferzyści 


narazili Skarb Państwa na milionowe straty 


Bezczelną spółkę oszukańczą 
założyli dwaj „wypróbowani” 
przyjaciele: warszawiak Lejzor 
Akerman (Pańska 69) i mieszka 
niec Lwowa Maksymilian Kim- 
melman (Karpińskiego 19). 

Aferzyści, omijaiąc w spryte 
ny sposób przepisy skarbowe, 
sprowadzali do Polski z zagrać 
nicy wyroby tkackie, nie płacąc 
z tego tytułu ani cła, ani należy: 
tych podatków. 

Jak wiadomo, w celu zapew* 
nienia równowagi handlowej, 
wymiana towarowa z poszczeź 
| maniac SEP e e | T 


Straszliiwy wybuch 


granatu 
RABAT (PAT). Podczas 


ćwiczeń na poligonie artyłeryj= 
skim w El Hajeb w okolicy 


gólnymi państwami robiona jest 
oddzielnie, przyznając na każdy 


, Oszukańcza. „Spółka” została 
iednak zdemaskowana. Jak wiel 


z nich odpowiednio wysoki kon kie był-- wpływy oszustów, 


tyngent przywozu 1 wywozu. 
Jedynym krajem, co do którego 
kontyngent taki nie był dotąd 
Ściśle ustalony, była Austria. 

Oszukańczy wspólnicy weszli 
w porozumienie z wielką firmą 
szwajcarską, Christian Fischba: 
cher z Saint Gallen. Magazyn 
ten zajmuje się sprzedażą na 
wielką skalę wszelkich materia: 
łów tkackich. 

Dobrana paczka założyła soz 
bie filię w austriackim miastecz 
ku Bregens, skąd następnie 
szwajcarskie wyroby, zaopaż 
trzone w markę austriacką, bez 
przeszkody już wędrowały do 


świadczyć może fak‘. (> dozhoe 
dua: à 
dzenie prowadzone bylo prawie 
we, wszystkich i 


stach Polski. 


Interesy aferzyści prowadzili 
przęważnię 2 hurtowniami tka: 
nin. Rewizie, przeprowadzone w 
wielu z nich, dostarczyły prowa 
dzącym śledztwo władzom, ol- 
brzymia ilość materiału dowo» 
dowego. 

„Między innymi w aferę za: 
mieszane są następujące warż 
szawskie hurtownie Mordki 
Jabłonka (Gęsia 11). B-ci Perl- 
mutter (Nalewki 26), 
Fendlisz (Gęsia 20), 


w |kie państwa z ich zobowiązań 


większyca miaz | 


Symchy | strzelaniny 


Jednakże uznanie de jure na: 


w stosunku do Abisynii. 


tyjskimi posiadłościami w Afry |. 
ce. 

Oczekiwane jest, że przyjazd 
hr. Ciano do Londynu nastąpił 
by w połowie czerwca. Do wy 
tknięcia granicy między Abisy: 
nią a Sudanem przywiązywana 
jest zresztą w Londynie bardzo 
duża waga, albowiem wg. opie 
nii dzienników angielskich, deli 
mitacja ta zawierać będzie po 
ważną włoską koncesję kolo* 
nialną na rzecz W.Brytanii w 
okolicy jeziora Tsana, mocą 
której, tak doniosłe dla pól ba 
wełnianych źródła Nilu, odda» 
ne będą całkowicie pod kontro 
lę brytyjską. 


PET SOFE INO PINAN"TZNTZTWINACK | a = rama 
Nie chce wrócić do Mosxwy 
poseł sowiecki w Sofii 

SOFIA (PAT). Prasa zaprze 
cza wiadomościom, które pojaż 
wiły się w dziennikach zagranie 
cznych o tym, jakoby sowiecki 
poseł w Sofii Raskolnikow po» 
wrócił do Moskwy, gdzie zo% 


stał niezwłocznie aresztowany. 
Prasa twierdzi, że Raskolnie 


dłuższego czasu. 

„Utro” podaje, że Raskol: 
nikow zabrał z sobą szyfry í 
wiele waznych dokumentów z 
archiwum poselstwa. 

Dziennik twierdzi, że złożył 
on te dokumenty u jednego z 
notariuszy z poleceniem ogło* 
kow nie miał zamiaru powra:| szenia ich w razie dokonania na 
cać do Moskwy: Swój wyjazd|niezo zamachu przez agentów 
= Sofii przygotowywał on od G.P.U. 


kowy rodzaj Szkgóniciwa 


Konie nie przygożowane do siewu wiosennego 

MOSKWA (PAT). Rewizja |ktorów brak jest paszy, a co 
przeprowadzona niedawno pp. Pau zlikwidowano 
dziale hódcwh keni w ludowym |fermy kodowli kont. 
komisariacie ictw iałoru } h ; 
PARADA rolnictwa, PE LM | Naczelnikowi wydziału hodo 
si wykazała, że w niektórych” r. n.iciono ca niedbał 

Ak . WT vli Loni udziciowo za niedbals 
rejonach jest praktykowane w; A W a: 

Em b A stwo nagacy z Osirzezeiiem. 
dalszym ciqgu Szkolnictwo. 4 0,0 57 933 

Ludowy komisariat rolnice* NW dniu 15 maja ma być prze 
twa nie przygotował koni do; prowadzona ponowna kontrola 
siewu wiosennego, dla reprodu | nodowii koni na Białorusi. 


e 
Ponury biians 
przedźwiąłecznaj suzuaniny w jedaci wsi 
W czasie  przedświątecznej |szczył 2 domy mieszkalne, 1U 
we wsi Krotoszyn! tajen 1 10 stodoj. 
wielki 


Maczka | pod Lwowem wybuchł 

ge i, , mS z T 

kdhiyńkentowydka s Kestenberga (Zamenkofa 15) pożal od eksplozji  tecunz 
Rzekzł prosta WARSA Gad (Gafce (Gęsia 3). łków wybuchowych. Pożar zni 
kz k E EDT S N EA KOBRA I 


Polski bez żadnych ograniczeń 


Meknes zdarzył się wczoraj tra 
giczny wypadek. 

Strzelec marokański upadł 
na granat, który wybuchł. 3 
żołnierzy zostało zabitych, 16 
rannych, w tym 4 ciężko. 


przynosiły pomysłowym aferzye 
stom olbrzymie zyski. Nabywe 
ców mieli zawsze bardzo duzo. 
towar bowiem sprzedawany bvl 
oczywiście po stosunkowo niz 
skich cenach. 


Nz 


Dyktatura chorych nerwów 


powoduje rozbicie równowagi wszyst 
kich władz duchowych, uniemożli: 
wia pracę, odbiera sen, czyni człos 
wieka rozdrażnionym, przykrym dla 
otoczenia i wtrąca chorego w stan} Dra Breyera. Do nabycia wszędzie. 
przygnębienia i rozpaczy. Kuracja | Wytwórnia Polherba, Kraków = Pode 
ziołami Dra Breyera Nr. 4 dla ners | górze. 


Powódź zalała miasto 


oraz dwie wsie i porwała wiele bydła 


ANKARA (PAT). Powódź, | poczyniła wiele szkód w rozz 
spowodowana wylewem  rzek,| maitych okolicach Turcji. Oko 
ło miejscowości Anasya zerwa 
ne zostały mosty, a woda por: 
wała wiele bydła. 

Rzeka Akszekir wystąpiła z 
brzegów i zatopila miasto Ak- 
szekir i okoliczne wsie. 

Rzeka Rafik przerwała tamy 
i zatopiła miasto Sivas oraz 


wowych — wzmacnia, uspakaja wzbu: 
rzone lub wycieńczone nerwy chore: 
go, przywraca sen. Poradźcie się 
swego lekarza, a doradzi Wam zioła 


KUPON NA 


BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


wsie Geye i Gizdina, - 


MASOWE WyGOLCKI do Rzymu 


ma uroczystości kansnizacyjne bł. Andrzeja Boboli 


KATOWICE (PAT). 


W] nonizacyjne Bl. Andrzeja Do- 


ciągu dnia wczorajszego i dzie! boli. 


siejszego wyjechało z Katowicj 


do Rzymu 8 specjalnych pocią 
gów, wiozących około 4500 u: 
czestników na uroczystości każ 


din 


Masowe te wycieczki zorgae 
nizowały organizacje katolicz 
kie. 

Powrót wycieczek nastąpi za 
10 dni. 


Prc mE 
pod KS 


le:leini Bronisław 
SAMEPEC FET r e 


sza.:cm przygotował sobie do 
Świyeczucgo strzeżziia  skCH 
+, 4, s PJ E 
stóowawu pizz sielie „zabź 


ke“, którą napelnił siinym ma 
teriaiem  wybiekowym. ro 
skonstruowaniu zabki chciał ja 
wypróbować 1 ucerzył nią © 
mur. Wskutek wybuchu odia 
mck zabki uderzył Prnca tak 
uicczczeżliwie w ty! głowy, Ze 
w drodze do szpitala wyzioną 
ducha. 


n 


Kierownik DZCZIY BEL STOKKOM 


Nadużycia sięgają 2000 ziotycia 


Przed pewnym czasem wys 
kryto w agencji pocztowej w 
Osielcach pod Bydgoszczą naz 
dużycia sięgające 2000 zł. Do- 
chodzenia wykazały, że popeie 


nił je kierownik poczty, Fe: 
liks Mocny. 
Początkowo _ przywłaszczał 


sobie drobne sumy ze sprzeda: 
ży znaczków pocztowych, stem 
piowych i na inwalidzkich. 
Gdy stwierdził, że to mu się 
udaje, zaczął wydzierać z ksią 


„żeczek oszczednościowych ._P. 


K. O. dowody wypłat, które 
wypełniał, podpisując fikcyjny 
mi nazwiskami i „dowody“ te 
wysyłał do centrali w War- 
szawie. Na kilka dni przed wv 
kryciem nadużyć Mocny pod- 
jął w ten sposób kilkaset złoż 
tych udał się do Warszawy, 
gdzie je przehulal. 

Mocny stanąwszy przed byd 
gozskim Sadem Okręgowym, 
przyznał się ze skruchą do wi- 
ny, podając na swą obronę cięż 
kie. warunki materialne, w jas 


kich się znajdował. Miał pensi 
miesięcznie 85 zł, z czego PO 
różnych potrąceniach (w 7 
alimenty) dostawał na rękę 2 
zł. Przez długi czas borykał SIE 
z trudnościami, w końcu zala“ 
mał sie i zaczął czerpać pienią* 
dze z kas agencji. 

Sąd biorac to pod uwaśt' 
skazał Mocnego na półtora ro* 
ku więziesia i trzy lata utraty 
praw obywatelskich z zawiesze 
niem wykonania kary na prze” 
ciąg 5 lat. 


Ne. 107. 


Przysiega 


Adolf blad i 
y ze wzburzenia 
ks do Ra Irki. 
~ Jesteś — «świad: 
czył, eś podła! «świad 


na Pojrzała na niego zdziwioz 


= Dlaczego? 

„” Wiem wszystko! Co» 
dziennie „chodzisz do Alfreda! 
ko 


mieniła się aż po głębo= 


Wycięty dekolt. 


Ma Nieprawda! — krzyknę: | 
~ Nie kłam! Wyśledziłem 
Kij, Chodzisz do niego! Nie 


yUsta jej zadrżały nerwowo. 
Oczach ukazały się łzy. 
`~ Ja do niego nie chodzę... 
— Kłamiesz! 
A Nie kłamię... Ja... ja... do 
je... jeżdzę tramwajem... 
olf jęknął boleśnie i ponu 
Opuścił głowę. 
~ Kochasz go? — spytał. 
Nie! Kocham tylko ciebie. 
de „;, Wiec dlaczego chodziłaś 
O niego? 
były Bo... bo... potrzebne 
pieniądze, 
Yh Ah tak? Adolf jest boga 
ke ardzo bogaty! ja go» 
dat” Ja ci dałem miłość, on ci 
dze, 


mi 


Pieniądze. W/ybrałaś pien 


„= Nieprawda! I jedno i dru 
Ele chciałam mieć! 


red nerwowym krokiem 
Przeszedł przez pokój. Zatrzy- 
się, 


sę Miłość i pieniądze nie idą 
-Si Wybieraj! Albo ja, 
ni p: Albo miłość, albo pie 


rka westchnęła ciężko. 
~ Pieniądze mi są bardzo 
a przebne. Ale... jeżeli mam 
terać.. Naturalnie wybie» 
- gr | 
.* Warz olfa rozjaśnił uśs 
mÈ szczęścia. Padł na kola: 
~ Najdroższa! Daruję ci 
gzystko! Zapomnę o wszyst» 
"ek Byłaś lekkomyślna... Każ 
dab kobiecie się zdarzy... Praw: 


— Prawda, najdroższy. 
ze Napisz do Alfreda list. 
„Jeszcze, że jutro już nie 
Przyj Zlesz.. żeby nie czekał... 
— Dobrze, kochanie. 
w 
rzysięgam 
Aa Wierzę cil Tak podła nie 
~ ẹ zeby złamać przysięgę. 
ją ie złamię!... Zaczekaj tu! 
ślą Ia na dół, na pocztę i wys 
z t! Natychmiast! 
maja na ulicę, Weszła do 
chu poczty, wykupiła kar: 
Pit, tową i oparła się o pul- 
Don Nie złamię przysiegi! — 
`~ Mozala sobie stanowczo. 
Uszę dotrzymać, muszę! 
h, m BL Alfredzie! — napisa» 
Mnie „NIE masz juz po co na 
bię „czekać. Jutro już do cies 
~ porzyide.-" kw 
West otrzymam przysięgi — 
chnęła z ulgą i... dopisała: 
tzyjdę dopiero pojutrze” 


ma Napoleon Sądek. 
RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
615 WIELKI CZWARTEK 

ka. 645 iedy ranne". 6,20 Gimnastu 
nik Bor Muzyka (płyty). 7.00 Dzica- 
800 zany 7145 Muzyka (płyty). 
su, 12 5 Przerwa 11.57 Sygnał cza 
— 15:30 gudycja poludniowa. 130) 
Bog oda Tzerwa. 15.30 Wiadomoi 
Podąpą życze, 1545 Wiadomości gos: 
czu dycj pa z a orn i ayers 
a młodzieży. 16.15 Kon: 
meralnv. 1700 „Sienkiewicz ja 


~ 
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Szaliapina 


Z waiszłatu szewca na estrady świata 


W/ Paryżu zakończył życie 
słynny śpiewak rosyjski Teo- 
dor Szaliapin. Życie Szaliapina 
było jak barwny, bogaty w 
przygody film. 

Urodził się on w 1875 r. jako 
syn biednego chłopa z Kazania. 
Był z pochodzenia Gruzinem. 

Miał smutne dzieciństwo, czę 
sto nie dojadał i jedyną radośe 
cią jego był udział w chórze 
cerkiewnym. 

Był terminatorem u szewca, a 
następnie u stolarza, a nawet 
tragarzem w portach nadwoł=: 
żańskich. 

Spotkał się w jednym z miast , 
nadwołżańskich z wędrowną ' 
trupą teatralną, do której zaciąg 
nął się natychmiast i paczął ob- | 
jezdżać z nią miasta południo: | 
wej Rosji. | 

W Tyflisie, dzięki padnie] 
twu profesora śpiewu Uzatowa 
udało mu się zapewnić bezpłat. | 
ną naukę śpiewu i już w 19%tym 
roku życia, dzięki protekcji tes 
raj profesora, wstąpił do zespo 
u opery tyfliskiej. ; 

W r. 1893 Szaliapin zawarł 
pierwszy kontrakt z dyrekcją o 
pery cesarskiej w Petersburgu, 
gdzie jednakże skutkiem intryg 
nie udało mu się zdobyć żadne 


GIEŁDA 


PRZED GIEŁDĄ 
Tendencja mocna. 
Bank Polski płaci: 
WALUTY 
Dolar 5.27,5, Fr. franc. 16.18, Funt 
ang. 26.31, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
102, srebrna 115. 
DEWIZY | 


E 

Belgia 89.45, Gdańsk 100, Holandia 
295, Londyn 26.40, N.Jork kabel 5.31,! 
Tak 16.48, Praga 18.52, Szwajcaria 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I em. 
82. ser. 91, II ser. 80,75 serie 89.50, 
4 proc. konsolid. 66.75, 4 i pół proc. 
poż. wewn. 64.75, Konwers. 69.63, 4 
i pół proc. L.Z.Z. 63.75, 4 i pół proc. 
L.Z.W. 70. $:proc. L.Z.W. stare 74. 
6 pr. L.Z.W. 1933 r. 71, 5 pr. L.Z. Ło 
dzi 1935 r. 63.75. 


AKCJE 
B.Polski 114, Lilpop 69, Norblin 
81, Ostrowiec 55, Rudzki 9.75, Stara 
chowice 37, Haberbusch 47. 
GZ EA RE a] 


ko publicysta" — odczyt. 17.15 Męka 
Pańska w pieśni ludowej. 17.50 Po- 
radnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.25 Program na jutro. 18.35 Au: | 
dycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
„Miguel Monara" — misterium. 20.10 | 
Recital fortepianowy. 20.45 Dziennix 
wicczorny. 20.55 Pogadanka aktualna 
2100 Filadelfijska orkiestra symfoni: 
czna. 21.45 Rozmowa Wielko r sdn à 
wa. 22.00 Koncert. 22.50-—25,.00 Osta’. 
nie wiadomości. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Muzyka kameralna. 17.50 Pa- 
rę,informacyj. 13.55 Program na jutro. | 
TECI Muzyka '.hka (płyty). 15.00 Jak 
"pedzic święto? 15.10 Wiadomości 
"portowe. 15.15 Trio P. R. 16.15— 
18.00 — Przerwa. 18.00 Koncert. 19.00 
„Dlaczego zostałem _ radiosłucha: 
czem?". 19.10 Kcncert solistów. 19,55 
Życie kulturalne stolicy. 20.00—22.00 
Frzerwa. 22.00 Giotto -- odkrywza 
życia, człowieka i pejzażu — odczyt. 
22.15 Muzyka salonowa (plyty). 22.57 
— 24.00 Płytv. 


go sukcesu. Wobec tego Sza- 
liapin zerwał kontrakt z operą 
cesarską i zaangażował się do 
prywatnego 
kupca petersburskiego Mamon 
towa, którego opiece zawdzię: 
cza swą dałszą karierę- 

Kariera ta była wręcz zawrot 
na. Przez cały szereg lat był naj 
popularniejszym śpiewakiem w 
Rosji, forytowanym przez dwór 
cesarski. 

Od r. 1899 śpiewa już stale 


OSIĄGNIJ TE 
FASCYNUJĄCO 
PIĘKNĄ 


YZ Twe przyjaciółki 
4 Zaluy i szybki 


Mężczyżni nie znoszą brzydkiego, 
błyszczącego nosa i tłustej, świecącej 
skóry u kobiet. Rozszerzone pory wy* 


dzielają wilgoć d oleisty tłuszcz. 
Łączą sią one z pudrem, tworząc 
drobne, twarde cząstki, które, przeni- 
kając do porów, dreżnią je i jeszezo 
bardziej rozszerzają. W ten sposób 
toczy się błędne koło. Zastosuj natych= 
miast Puder Tokalon nieprzemakalny, 
apreparowany według oryginalnego, 
francuskiego przepisu znakemitego, 
paryskiego Pudru Tokalon. Posyp 
palec tym pudrem zanurz go w wodzie, 
a po wyjęciu nastąpi niespodzianka 
palec i puder będą suche. Puder To- 
kalon zawiera Piankę Kremową. Przy 
loga on pomimo deszczu, kąpieli mor- 
skiej lub pocenia się i podczas tańca 
w najbardziej dusznej sali. Cudowne 
nowe odcienie nadają cerze fascynu- 
jaco piękny wygląd, dotychczas nie- 
spotykany. Panom odcienie te podo- 
bają się niezwykle. Zlewają się one 
tak bardzo z karnacją ciała, że trudno 
osądzić, czy wogóla puder został za- 
stosowany. Niezależnie ad tego, ie 
nawe te odcienie są snacznie droższe 
w fabrykacji, cena pudra Tokalon 
pozostaje hez zmiany. — 


OAI 74 EIEI POZA BZ! 77 A UNEA 


Nowa artika 


MOSKWA. W szercgu miast | wrence 


rozpoczęla się akcja zmiany lez Kd ze oDecnic 


ins OS 
ta 


gitymacyj członkowrsi 
soawiachimu'. Akcja 


teatru aperowego. 


| 


w teatrze cesarskim. 

Przed wojną Szaliapin wystę 
pował jeszcze rzadko w Euro» 
pie Zachodniej, gościł jedynie 
kilka razy w Mediolanie i Pa- 
ryżu, dopiero od r; 1923, gdy 
wyjechał z Rosji, aby do niej 
już nigdy nie wrócić, zaczęła 
się jego triumfalna wędrówka 
po wszystkich większych sce» 
nach europejskich i amerykań= 
skich. 

Wszędzie występy  Szaliapi 
na budziły nieopisany : entuz= 
jazm, ceniono go wyżej, niż 
przed tym Carusa. Gażę jego 0 
siągały zawrotne sumy. 

Zmarł w Paryżu we włas= 
nym mieszkaniu. Osierocił 2 
synów i 5 córek. Jeden z sy» 
nów jest znanym  portrecistą 
paryskim, a drugi aktorem file 
mowym, 


Ostatnie dni głosowania, 
które ma zadecydować o pos 
dziale nagród wśród uczestni: 
ków ankiety p. t. „Co bym zro 
bił, gdybym został ministrem, 
posłem, bankierem, lub prezy= 
dentem miasta?“ — świadczą 
dobitnie o walce, która się roz 
grywa o pierwsze miejsca. 

Szanse poszczególnych kan: 
dydatów są równe i w tej chwi 
li nie można przesądzać, kto 
zdobędzie największą liczbę 
głosów, bo zdecydowanego fas 
woryta nie widać. 

Jeszcze nie wszystkie głosy 
zostały obliczone. Dalsza tabel 
ka już obliczonych głosów, jez 
éli chodzi o pierwsze miejsca, 
przedstawia się następująco: 


Str. 3. 


X 


Osad na zębach jest począł- 
kiem kamienia nazębnego 
i próchnicy. Pasta do 
zębów Odol usuwa 
osad i czyni zę- 


by śnieżno 
białymi. 


Zgon śp. senatora 


Bobrowskiego 


Ubiegłej nocy zmarł w Kra” 
kowie ś. p. dr. Emil Bobrow» 
ski, senator R. P., płk. wojsk 


polskich, wybitny działacz nies 
„podległościowy, odznaczony o 
rderami Virtuti Militari, Krzy» 
żem Niepodległości, Komando 
rią Polski Odrodzonej i wielu 
innymi odznaczeniami. 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest ERER] 1 co 
rocznie, nie robiac różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samos 
poczucie chorego oraz powiększa wa» 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Głosowanie ankietowe 


Nr. 144 — 415 gtosów. 
23 — 389 
55 — 380 
5 — 238 
18 — 241 
69 — 240 
„ 87 — 234 
14 — 230 


» 


dalszy wy: 


Jutro zamieścimy 
nik głosowania. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


Coe SO e L 
W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pres 
zydentem miasta lub bankierem" 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


Nr. Nr. 


O) 


Szpital dla ptaków 


Leczą rocznie około 5000 podniebnych stworzeń 


Od 33 lat istnieje w Memfis į nym papierem i pastą. Kaszel le 
(Stany Zjednoczone) szpitał dla | czy się specjalnym płynem, któ 


ptaków. Jest on 


kierowany | ry paruje na rozgrzanym piasku 


przez panią Lawrence i mieścili jest wdychany przez ptaki. 


się w jej willi. 

Szpitał ten założyła ona z 
dość szczególnych powodów- 
Pewnej nocy śniło się jej, że 
przyfrunęła do niej niezliczona 
ilość rannych i chorych ptaków 
i prosiła o pomoc. Następnego 
dnia ani Lawrence postanowiła 
poświęcić się leczeniu chorych 
i rannych taków. Wyjechała w 
tym celu do Niemiec, gdzie stu 
diowała lecznictwo ptaków, a 
po powrocie do kraju założyła 
szpitaik dla ptaków. 

Z biegiem let szpital pani La- 
zyska! tażą popu 
ZAWSZYSPA A 
zakątków kraju przysyła się jej 


wa |do szpitala rocznie około 5.000 


charakter czystki, gdyż „Osa . rfaków. 


awiachim"  zaśmie:ony byl] Zlumane skrzydła i łapki pta 
wrogami ludu i szpeeum ia-!1w nie kladzie się w gips, a 
szystowskimi. ltylko związuje się je specjate 


|Ptaki, które tracą upierzenie, 
poddaje się diecie, karmi się je 
mianowicie chlebem posmaro» 
wanym grubo masłem. Pani La 
wrence twierdzi, że jest to najs 
prostszy, a zarazem najbardziej 
skuteczny środek. Á 
Szczególnie dumna jest pani 
Lawrence ze swej 58sletniej pa» 
pugi, która potrafi śpiewać arie 
operowe i tańczyć walca. Albo 
wiem pani Lawrence nie zajmu 
je się tylko leczeniem ptaków, 
ale również i ich tresurą- W da 
nej chwili pod jej opieką znaj: 
¿cuje się 7.000 gołębi poczto: 
, wych. 
TO MME HAT" TUT PJ! 
CZYTAJCIE 


„ŻYCIE KOBIECE” 


panow A 0 mma 


Cena 20 gr. ` 


TADEUSZ 


Następnej nocy przyszła Elza znowu do Tadeusza, przys 
niosła mu jedzenie, wyznała mu, że go kocha, pieściła go i cas 
łowała. W końcu, gdy miała odejść, rozpłakała się. Czemu 
płaczesz? Zapytał Tadeusz. 

-— Nie opuszczaj mnie! Zostań tu ze mną! — łka 
ła. — Jest mi tu tak smutno... Moja matka jest prze» 
cież taka zła... 

— Zabierz mnie ze sobą... — szeptała błagalnym 
głosem. — Pójdę z tobą... Wiesz, pomówię z mate 
ką... Jesteś taki piękny... Może zgodzi się, bym z to: 
bą poszła... 

Tadeusz ujął jej rękę. Niech się nie waży nic po» 
dobnego uczynić... Niech ani słowem nie mówi mate 
ce, że jest tutaj... Przecież to wojna, a matka jej jest 
zła, na pewno wyda go policji... 

— Ale co będzie ze mną? — zrozpaczonym gło» 
sem mówi Elza. — Przecież kocham cię. Zostań ze 
mną... 

Głaskał ją po rękach i starał się uspokić: 

— Nie, droga, nie mogę tu dłużej pozostać, dzięe 
kuję ci za wszystko, coś dla mnie uczyniła... Nigdy 
ci tego nie zapomnę... Jesteś wyjątkowo dobra dziew 
czyna, ale nasze drogi rozchodzą się... Teraz właśnie 
jest noc, ciemno, pójdę sobie dalej, dojdę gdzieś do 
stacji... 

Dziewczyna łkała. Nie, niech jeszcze zostanie. Jak 
dobrze jej jest z nim razem nigdy jeszcze tyle szczę- 
Ścia nie zaznała, jak w tej komórce razem z nim. 
Niech jej nie opuszcza. Niech zaczeka... Może jutro 
znajdzie inną drogę dla niego, wyjście z sytuacji... 

-= Dobranoc — szeptała na pożegnanie. 

Czuje łzy gorące, które spływaja na jego dłonie. 

Cicho, ślizgając się wraca Elza do swego pokoju, 
kładzie się do łóżka, ale nie może jakoś usnąć: rozz 
myśla, co ma teraz uczynić. 

W ciszy nocnej słychać tylko monotonną mu: 
zykę zegara. Ale Elza nie potrafi nic mądrego wy: 
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myśleć. Czuje, że ciasno jej jest już w domu matki, 
że jakiś ciężar zwalił się na jej piersi. 

Nazajutrz, gdy Elza krzątała się w kuchni, słała 
łóżka, odezwała się do niej matka: 

— Czemu jesteś taka blada, córeczko? O czym 
się tak zamyśliłaś? Co ciebie gnębi? 

— Jestem blada? — odrzekła Elza i usiłowała u: 
śmiechnąć się. 

W/tedy matka zbliżyła się do niej, zajrzała jej w 
oczy i spytała: 

— Powiedz mi córeczko, ale prawdę mów, gdzieś 
była tej nocy, dokąd wyszłaś na dwie godziny? Pos 
wiedz mi prawdę, jestem twoją matką... 

Elza spojrzała na matkę zdumiona, jej nozdrza po 
częły drzeć. 

— W nocy?... Ja?... — jąkała się. — Byłam w u- 
bikacji... 

— Prawdę mów! — ostrym, rozkazującym gło: 
sem powtórzyła matka. 
amo"... 

— Odpowiedz dokąd poszłaś, gdzieś była w cią- 
gu tych dwóch godzin... 

Głos Elzy zadrżał: 

To nieprawda. Trwało to niespełna kwadrans. 
Brzuch mnie bardzo bolał. 

— Kłamiesz, Elzo! — grzmiała matka. — Dziecko 
pani Wagner zachorowało tej nocy, pobiegła po le- 
karza, a wobec tego, iż chciała zaoszczędzić sobie 
drogi, przechodziła przez nasze podwórze. Opowie: 
działa: mi, że widziała, jak wyszłaś z mieszkania, i 
jak złodziejka przekradłaś się przez podwórze. A 
gdy po uływie dwóch godzin wracała z doktorem 


widział, że idziesz z powrotem do domu. Gdzieś ty | 


była w ciągu tych dwóch godzin? 

Mamo... Nie męcz mnie... Powiedziałam ci, je- 
stem niezdrowa, wyszlam na dwór... Zresztą, nie jes 
den raz... 


kich 


nowego typu armat austriacz 
«« 


— Kłamiesz! Twoja bladość świadczy o tym, Z€ 
kłamiesz... 

Elza rozpłakała się. 

Pani Mannheim zamilkła. Ale już nie spuszczała 
oka z córki. A gdy Elza poszła do komórki po kar 
tofle, matka udała się w ślad za nią. 

— Mój Boże! Jak otworzyć teraz tę komórkę? ** 
drżały ręce Elzy. — Ten młodzieniec może być nit” 
ostrożny, może kaszlnąć, a wtedy jestem stracona: 
A oczekuje ją zapewne. Głodny jest, ale ona nie 
stety nie może nic ze sobą zabrać, bo matka nie spu” 
szczaą z niej wzroku... | 

Elza zbliżyła się do drzwi komórki i poczęła je 
odmykać; ręce jej drzały ze wzruszenia. 

— Elzo, czemu tak drzysz? — zapytała matka. — 
Jak gdybyś tu, w tej komórce ukryła coś drogiego? 

Elza poczuła, że krew uderzyła jej do głowy, ale 
jednak była zadowolona. 

Matka mówiła głośno i nieznajomy zapewne 
usłyszał rozmowę: ukryje się pod sianem, 

— Mamo, o co ty mnie podejrzewasz? —— nabie* 
gły oczy Elzy łzami. 

— Twoje ręce drżą, tak jak gdybyś się czegoś bat 
ła! — spoglądała na nią ostro matka. — Otwórz ko* 
mórkę, na co czekasz? 

5 Elga otworzyła drzwi i zeszła po schodkach na 
ół. 

Matka stała na progu i zaglądała do wnętrza. 

— Zapal świecę! — krzyknęła matka. 

— Nie potrzeba, widzę bez świecy — odrzekła 
Elza. 

— Nie zobaczysz, jak nabrać kartofli. 

— Zobaczę. f 

Gdy Elza wychodziła z komórki, twarz jej była 
trupio blada, a na jej czole ukazały się krople potu: 

Matka spojrzała na nią i przeraziła się. 

— Dziecko, drogie, co się z toba dzieje? r 

— Nic, nic mamo — starała się Elza panować naa 
sobą. A jednak musiała oprzeć się na ramieniu swej 
matki. — Nie wiem, czy jestem osłabiona, czy wy” 
męczona, tam jest przeciez duszno... f 

— No, chodź prędzej.do domu — ujęła matka jej 
dłoń. — Od dziś, córeczko, już więcej nie pójdziesz 
do komórki, mnie również pewnego razu żakręciło 
się w głowie. Wtedy, gdy spadłam na dół. Popro* 
szę rudą Hildę będzie wszystko przynosić. A co się 
z tobą dzieje? Oprzyj się, bo zaraz upadniesz... 

(Dalszy ciąg jutro). ` 


— Widocznie jeszcze nie 
„przekonaliście* go... — roze$* 
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Sensacyjna afera pułkownika Redla 


EPPO ZZ ZK 2 
Żandarmi znęcali 
aż do chwili, 
tomność. 


się nad Włochem 


gdy stracił 


47. 

— Mam wrażenie, że wykoń 
czyliśmy go — oświadczył z 
przerażeniem jeden z  żandare 
mów. 

— Marny bylby wówczas 
nasz los, pułkownik Redl za: 
biłby nas — wtrącił drugi żane 
darm. — Czekaj, zaraz się przes 
konamy. 

Żandarmi wyleli miskę wody 
na zmasakrowane ciało Włocha. 
To poskutkowało, z ust nieszz 
częśliwego wyrwał się jęk. 

— Próżne były nasze strachy 
— odetchnęli z ulgą żandarmi. 

— No, wstawaj — rzekł jes 
den z żandarmów do Włocha, 
kopnąwszy go przy tym w bok. 
mój Boże, mój Boże...— 
wykrztusił Wioch, unosząc głos 
wę. 

— No, wstawaj do diabła, nie 
zdechniesz, nie drżyj! 

Widząc, że ich ofiara nie mo 
te się ruszać, chwycili go za 
zlówę i ramiona i posadzili na 
krześle, Jeden z oprawców po» 
dał mu zwilżony ręcznik i oz 
swiadczy: 

—No, obmyj krew. Zaraz wej 
łziesz na przesłuchanie. 

— O mój Boże, o Boże... — 
ięczał Włoch i drżącą ręką przy 
tąpił do zmywania krwi z cia: 
a. Całe ciało miał pokryte rana 
ni i nabrzmiałymi pręgami. Gdy 
ylko nieszczęśliwy Włoch do- 
dadał ręcznik do otwartych 
an, wykrzywiała mu się twarz 
z bólu i jęk wyrywał mu się 
. piersi. 

Zaprowadźcie mnie do 
zpitala.. Nie wytrzymam tego 
ólu... — błagał. 

— Cha, cha, 


przys 


soma 


— 


cha... — roześż 
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mieli się żandarmi. — Przypusz 
czasz, że jesteś u siebie w do» 
mu. No, no nie gadaj głupst, do 
szpitala pójdziesz po śmierci. 
Teraz pójdziesz na przesłucha: 
nie. Ubieraj się! 

— Dlaczego jesteście tacy o- 
krutni, czy nie widzicie, że nie 
mogę się ubrać — jęczał Włoch, 
nie mogąc ruszać poranionymi, 
napuchłymi rękoma. 

— Nie mówić dużo i ubierać 
się! — krzyknęli żandarmi. Je- 
śli będziesz krnąbrny, otrzy: 
masz drugą porcję razów. 

Włoch z nadludzkim wysił- 
kiem nałożył ubranie, które do: 
tykając otwartych, tryskających 
krwią ran, sprawiało mu niez 
wymowne katusze. 
Zaprowadźcie mnie do 
szpitala... — błagał w dalszyn: 
ciągu. 

Żandarmi nie zważali na jego 
błagania. Silnie ujęli go pod ra 
miona i prawie że wnieśli do ga 
binetu Redla. 

Redla nie było jeszcze w gaz 
binecie. Sądził, że „badanie“ 
jeszcze się nie skończyło, a miał 
tak „miękkie“ serce, że nie mógł 
przysłuchiwać się jękom swoich 
katowanych ofiar. 

Żandarmi posadzili Włocha 
na krześle i wyszli. 

Po chwili zjawił się Redl. Na 
jego twarzy igrał triumfujący u: 
śmiech. Opadł w fotel i zapytał 
słodko: 

— Sądzę, że teraz powie już 
pan prawdę... 
eż mój panie... przecież 
przyznałem się do wszystkiego. 
Dlaczego znęcano się nade mną 
w tak okrutny sposób? 

— Nie przyznał się pan jesz- 
cze do wszystkiego. Nie powie 
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go, że polecił pan swemu czło: 
wiekowi wykraść plany naszego 
nowego typu armat. Proszę po 
wiedzieć, jak się. nazywał ten je 
gomość? 

„ = Ja... nie mam o niczym po- 
jęcia.. Nie znam przecież tutaj 
nikogo. 

Redl zamyślił się na chwilę, a 
następnie zapytał: 
czy nie zna pan oficera 
Steiglera? Niech pan sobie do- 
brze przypomni... 

— Nie znam tutaj nikogo.. 
Proszę się nade mną tak nie znę 
cać... Przecież pan też jest czło- 
wiekiem... Niech pan się nade 
mną zlituje... — błagał Włoch 
— Proszę spojrzeć się moje raz 
ny, dlaczego bito mnie w tak be 
stialski sposób ? 


— Có za potworność! — zaz 
wołał Włoch ostatkiem sił. — 
Niech pan mnie nie zmusza do 


zrziicania winy na człowieka, 


którego nie znam, którego ni- 
gdy nie widziałem... Nie, nie, 
nie podpiszę tego. Wolę raczej 
zginąć, niż podpisać ten hańbią= 
cy dokument... 

Redl zagryzł wargi. Przez 
chwilę bębnił palcem po biurku, 
a następnie zapytał glosem o- 
strym jak brzytwa: 

— A więc pan nie podpisze? 
 — Nie... nie mogę... Nie wy- 
kradłem żadnych planów... 

Redl spojrzał na zegarek i 
rzekł sucho: 

— Pozostało panu 
dwie minuty... 

Włoch obrzucał spojrzehiem 
pełnym przerażenia, to Redla, to 
drzwi prowadzące do pokoju, w 
którym znęcano się nad nim. Co 
kilka chwil jego twarz wykrzy: 
wiała się, wskutek strasznych bó 
lów, jakie sprawiały mu otwar: 
te rany. Przy najbliższym poru- 
szeniu odczuwał piekielny ból. i 
gdy uświadomił sobie, że zaraz 
znów może dostać się do tego 


jeszcze 


— Pańskie rany mało mnie ob | pokoju tortur, derszcz, zgrozy 


chodzą, a bito pana dlatego, że 
nie chciał pan powiedzieć praw- 
dy. A teraz niech pan uważnie 
słucha: daję panu pięć minut do 
namysłu. Jeśli w ciągu tego cza 
su nie podpisze pan tego oto 
protokółu, każę pana żnów za» 
prowadzić do „tamtego“ poko- 
ju. Radzę panu podpisać pro* 
tokół, bo w przeciwnym wypad- 
ku wyjedzie pan stąd z pogru- 
chotanymi kośćmi. 

— Niech pan łaskawie mi go 
przeczyta, gdyz nie jestem teraz 
w stanie czytać — poprosił 
Włoch. 

Redl wziął z biurka „proto- 
kół”, który był już z góry przy» 
gotowany i zaznajomił Włocha 
z jego treścią. W „protokóle' 
tym było napisane, że Passini 
stał w kontakcie z oficerem Stei 
glerem, który pracuje w minister 
stwie spraw wojskowych i że po 


dział pan jeszcze najważniejsze: |lecił Steiglerowi wykraść plany 


przebiegł mu po ciele. 

— Minęło pięć minut — oś: 
wiadczył ze spokojem Redl i na 
cisnął guzik dzwonka. 

Drzwi „tamtego“ pokoju o- 
tworzyły się. Na progu poka: 
zali się dwaj żandarmi. Red! 


rzekl do nich z uśmiechem. 
— Sądzę, ze pies ten powie 
już wam prawdę... 
— Jeszcze ciągle 
przy swoim? — zapytali żandar 
m1. 


nasz się o 
znajomym. 


biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 
Dziś jeszcze kup pudeleczko ziół „DIUROL”, a gdy Pr 
dodatnich skutkach ich działania, 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA 


miał się Redl. 

W tej chwili Włoch rzekł pła 
czliwym głosem: 

— Podpisuję... 

eA dał znak żandarmom 
aby opuścili pokój, a następnie 
podał Włochowi pióro. a 

Passini drżącą ręką ujął pió” 
ro. Z oczu ciekły mu łzy... Kil 
ka razy dokładał pióro do pa 
pieru, ale ręka tak konwulsyj” 
nie mu drżała, że nie mógł pisać: 

Z triumfującą miną przyglądał 
się Redl bezsilności swojej oł1a 
ry. Nieszczęśliwy Włoch jesz” 
cze raz wytężył siły, mocno przy 
cisnął pióro do papieru i zale” 
wając się łzami, podpisał się pe 
nym imieniem i nazwiskiem. 

Redl nacisnął guzik innego 
dzwonka. Do pokoju weszłt 
dwaj żołnierze, którzy przypro” 
wadzili tutaj Włocha. 

— Zaprowadzić aresztowane” 
go z powrotem do więzienia! 
rozkazał Redl. r 

Gdy żołnierze wyprowadzili 
Włocha z pokoju, rozpromient 
ny ujął za słuchawkę i zatelefo” 
nował do Haberditza. 

— Panie prokuratórze, mam 
dla pana radosną nowinę. Ares? 
towany Passini przyznał się w€ 
szcie do kradzieży planów z 
nisterstwa spraw wojskowych- 
Nie, nie działał na własną ręke 
Wydał również swego wspólnt” 
ka. Jest to oficer Steigler z m“ 
nisterstwa spraw wojskowych 
Pan się dziwi? Cha, cha, cha 
również i ja się dziwiłem, 
niestety, jest to prawda. 


ale: 


upiera sie mam przyjść do pana? Dobrzć 


zaraz przyjeżdżam... 


(Dalszy ciag jutro): 
Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne. SA 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonno 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno; 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. 


ju. 
myśleć o zdrow jj 
tym bardziej Jeży, 
Le, kamieni żół* 
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DOBRA KUCHNIA 
3 SOS CEBULOWY. 10 dkg cebuli, 
Listek masła, 2 dkg mąki, bobkowy 
ewik pół cytryny, szczypta cukru, 
litra rosołu. Usiekać cebulę i 
dodać ją do mąki zasmażonej z mas 
F a potem dusić. Gdy zmięknie, 
ni Prowadzić rosołem, dodać korzes 
» Cytrynowego soku, cukru. Po 10 
wa a gotowania przetrzeć przez 
» Pozprowadzić rosołem, wodą lub 
smakiem jarzyn. 
A SAŁATKA RYBNA. Resztki ryb, 
3 ofle, 4 jaja, 2 żółtka, grzybki, 
sk oliwy, 1 cytryna, 1 łyżeczka 
ię 7: Resztki ryb gotowanych 
. . SMażonych obrać z ości i pokras 
asg kostkę. Ugotowane kartofle i 
dać również pokrajać w kostkę, do» 
grzybków i zielonego groszku, 
= » popieprzyć. Wszystko polać 
"osem majonezowym, rozetrzeć dwa 
z 3 łyżkami oliwy, dədać cyz 
Eig soku, trochę cukru i mu» 
s: GRZYBOWY. 3 dkg. suszo: 
ała, » A 1 cebula, 3 dkg. ma: 
M dkg. mąki, łyżka soku cytryno=* 
ego, zielona pietruszka. W 12 tiz 
€ wody gotować przez póltorej go 
Y grzyby z pokrajaną cebulą. Za 
S€ z masła i mąki rozprowadzić 
m grzybowym, dodać cytryno» 
soku (lub śmietany) i trochę 
` Coda; OCZY I RZĘSY 
Cziennie rano przy myciu do» 
lub lest przemyć oczy wodą różaną 
lekkim roztworem kwasu borne: 
* Do tego celu najlepiej jest uży» 
Specjalnego kieliszka, który moż 
Osłąć w każdej aptece. 
leży o 079wszy kieliszek do oka, na 


Przechylić głowę, aby płyn dos 
EJ 
Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


ną d 


W. Czwartek. Ju- 
styna, Lomberta. 
Słowiański: Myślie 


mira. 
Słońca wsch. 4.4), 
zach. 18.30. 
Księżyca wsch. 


KWIECIEŃ 
18.354, zach. 4.12. 


189g RONIKA HISTORYCZNA: 
Austriacy zajmuja Księstwa 
1832 Warszawskie. 
Ograniczenie praw języka pol- 
piego z życiu publiczn. W. Ks. 
1 znańskiego. 
a Zmarł w Warszawie dr. Ludwik 
menkof, twórca języka „Espe» 
1931 A 
padek monarchii w Hiszpanii. 
Keg  ZYSŁOWIA LUDOWE: 
*Y w Wielki Czwartek rosa 
ri gospodarzu dużo prosa. 
y CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
ciagu doby przechodzi przez płu 


ca s 
powiec icka około 10 tysięcy litrów 


Gp ADY PRAKTYCZNE: 
kiem owe figurki odświeżać pędzel: 
sem. Umoczonym w mleku z blejwa: 


esa GEEERE 


kładnie zalał całe oko, i kiikakrot: 
nie otworzyć je i zamknać. 

Rzęsy ciemnieją i lepiej rosną, gdy 
się je codziennie lekko natłuści olej" 
kiem migdałowym, oliwą lub wazeli: 


W celu dokonania tego zabiegu, na 
tłuszcza się dwa palce i lekko nacią* 
ga się rzęsy od nasady do końca. 


COŚ © BRWIACH. 

Trzeba pamiętać, że moda epilos 
wania brwi i równania ich w dwie 
długie kreseczki nie może być przyj: 
mowana bezkrytycznie. Brwi nadają 
twarzy dużo wyrazu, więc najpierw 
trzeba stwierdzić, czy takie równanie 
nie odbierze twarzy jej charakteru. 
Nieuregulowane łuki brwi wyrównus 
je się za pomocą pincetki, można tak 
że podgalać zbyteczne włoski brzys 
tewką, ale zabieg ten jest już truds 
niejszy do wykonania samej, bo trud 
niej jest utrzymać równą linię. 
MASECZKA NA SUCHĄ CERĘ 

Łyżkę świeżej niekwaśnej śmie: 
łany wymieszać należy dokładnie z 
łyżeczką oliwy, następnie natrzeć tą 
mieszaniną twarz tak, by pokrywała 
ją równa warstwa. Po kilkunastu mi- 


nutach zmyć ciepłą wodą, wycierając - 


twarz miękkim ręcznikeim. 


W/ ciągu ostatnich kilku dni 
mieszkańcy Kairu z napięciem 
śledzili sensacyjny proces, któe 
rego bohaterem był młody Egip 
cjanin, Mahomet Faragalli, oe 
skarżony o sprzedaż do kair- 
skiego domu rozpusty 15 swo» 
ich zon. 

Mahomet Faragalli pochodzi 
z poważanej w Kairze rodziny. 
Jego ojciec, bogaty kupiec, dał 
synowi staranne wykształcenie, 
pragnąc aby syn zrobił karierę 
dyplomatyczną, lecz lekkomyśl 
ny Mahomet nie wiele czasu po 
święcał wyższym studiom, spę: 
dzając noce na hulankach w 
nocnych lokalach. Młodzieniec 
nie mając żadnych dochodów, 
zaciągał długi, które musiał pła 
cić ojciec. W końcu cierpliwość 
kupca wyczerpała się i urządził 
synowi awanturę, w wyniku któ 
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PIĘKNIE GRAJĄ 
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Na małej wokandzie... 


Powód do zmartwienia 
czyli: „Gdy żona rodzi” 


pani Zyskindowa rodziła. 
ES Zyskind siedział w bocze 
ny ; pokoju, słuchał jęków żos 


torpew. 7 
za sows ien czas chwytał się 


m Ach! Ach! 


koję Yiaciele starali się go uspo 


Boa te denerwuj się Zyskind. 

[Stez fo nie ty rodzisz. 

ał „. CO, że nie ja? — narze» 
ciez AR Zyskind. — Ale przez 

= jajrcia żona! 

„Ji 5, Zona rodzi, to mąż nie 

Potrzebuje stękać. ; 
ylko co ma robić? Spies 


w 
aa eh, ach, ach! 
spokój się — do» 
wali Kój się — perswa 
nie p Przyjąciele. — Naprawdę 


Owinieneś się martwić. 

_ r, la żona rodzi! 

A Prawdy nie powinieneś. 
Ja jestem jej mąż! 


s 


— Ale nie masz powodu do 
zmartwienia. 

— Ja mam powód! 

— Zyskind, nie masz. 

— Ja jestem sprawcą tego 
wszystkiego! Więc mam powód 
do zmartwienia, czy nie mam?! 
Przyjaciele zerwali się z krzeseł. 

— Nie masz! Przysięgamy ci, 
że nie masz! Niech się Jakub 
Kolenbach martwi, zamieszkały 
Długa 5, pierwsze piętro! On 
się potrzebuje teraz martwić, a 
nie ty! 

se 

Ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia, pan Zyskind chwycił 
palto i kapelusz, i pobiegł na 
ulicę Długą, gdzie obił bez litos 
ści wspomnianego pana Kolen= 
bacha. 

Sąd skazał pana Żyskinda na 
tydzień aresztu z zawieszeniem. 


Dziocięce pentofelki 
reklamowe 

nun. 
w 31-38 
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Praktyczne pantołełki 
s omega | bręcewego beinu 


o 
: modną klemrą 


Dziewczęce i chłopięce 
półbociki brąz. I czorna, osno reklamowe 
w. 30-33 zł. FIO w. 34-36 » 119% 


Pończochy z natw 
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Fachowa, staranna i higieniczna obsługa 


rej Mahomet porzucił dom ro- 
dzicielski. Mahomet pozbawio* 
ny środków do życia, rozglądał 
się za jakimś zajęciem i przy 
tej okazji poznał właścicielkę 
domu rozpusty, niejaką Fardus. 
Uskarżała się ona na złe intere- 
sy i na trudności, jakie napoty* 
ka przy zmianie składu swych 
„wychowanek”. 

Mahomet wpadł na pomysł 
dostarczania pani Fardus żywe 
go towaru. — Po kilku dniach 
sprzedał jej za 28 funtów ang. 
ló-letnią dziewczynę, którą 
przedstawił jako swoją żonę. 
Od tej, chwili Mahomet syste- 
matycznie dostarczał do domu 
rozpusty młode kobiety, z któ: 
rymi przed tym brał ślub. Żony 
jego rekrutowały się z młodych 
biednych dziewcząt z prowincji, 
które zwabiał do stolicy, wycza 
rowując przed nimi obraz wspa 
niałego życia, jakie będą wiod= 
ły w Kairze. 

W ten sposób dostarczył pani 
Fardus 14 kobiet. Przy dostar- 
czaniu piętnastej powinęła mu 
się noga: Jego piętnastą żoną 
była l7:letnia Zeinab, która 
przy spotkaniu pierwszego goś 
cia w domu rozpusty, rozpłata: 
ła mu głowę flaszką i gdy ten 
zwalił się nieprzytomny na pod 
łogę, naciągnęła na siebie jego 
ubranie i w tym przebraniu wy 
mknęła się z domu rozpusty. 
CEER ZE ||| BC 00] 


HUMOR 


W RESTAURACJI. 

— Czy w jadłospisie są po- 
trawy, zawierające witaminę 
1 Świr 

— A jakże! W mojej restau: 
racji znajdzie pan wszystkie wi 
taminy w potrawach od „A“ 


dot Z“. 
FLIRT. 

— Zna się pan na flircie? 

— Nie. Wydało mi się, że się 
znam trochę na tym, ale skoń: 
czyło się na ożenku. 

TEŻ POCIECHA... 

— Mów sobie, co chcesz, ale 
przyciasne kamasze mają swoje 
zalety! 

— Czyżby? 

— Zapomina się o wszyste 
kich zmartwieniach! 
EEEE ODDZ 000) 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR. 


Sprzedał do lupa 


Potworny handlarz „białym towarem” skazany na 25 


sm. m o oo 


Nikt nie zauważył jej ucieczki, 
ponieważ w domu zabawa szła 
na całego. Dopiero gdy zranio* 
ny gość wrócił od przytomnoś: 
ci i wszczął alarm, stwierdzono 
ucieczkę Zeinab, i właścicielka 
domu rozpusty zrozumiała, ja- 
kie to pociągnie dla niej konse- 
kwencje. Ale zanim zdołala coś 
przedsięwziąć, w „lokału” zjae 
wiła się policja 1 aresztowała 
ją. Podobny los spotkał i Maz 
hometa. 

Sąd skazał Mahometa Fara: 
galli na 25 lat ciężkiego więzie: 
nia, a panią Furdus na 5 lar 
więzienia. Na rozprawie przed 
sądem w charakterze świadków 
przewinęło się 15 żon mlodego 
Egipcjanina, a po procesie l4 


iat więzienia 
żon ofiarowało piętnastej, mia- 
nowicie Zeinab ogromny bu: 


kiet kwiatów z napisem: „Naz 
szej wybawicielce, Zeinab”. 
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intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


W cztery oczy 


Tragedia 


,P. J. Z SOBOLEWA zwierza nain 
siç: 

„Po skończeniu służby wojskowej 
okazałem się 100%0 inwalidą wojsko- 
wym. Wróciłem prosto do mej przy: 
jaciółki, starszej ode mnie o 15 lat i 
nie żyjącej ze swym meżem już od 
10 lat. 

Poznałem ją jeszcze przed pójściem 
do wojska. Prawdę mówiac, chcia: 
łem z nia przeżyć aż do grobowej de: 
ski, bo ją kochałem. 

Nasze szczęście trwało wszakże Za: 
ledwie kilka tygodni, potem od razu 
zaczęły się kwasy i male niezgody, a 
z małych duże, z dużych zaś kłótnie 
i awantury. Obrzydło mi to nie Spo: 
kojne życie i rozszedłem Się z Nia, 
ale gdy przyszła do mnie pożegnać 
się ze mną, zaczęła płakać. 

Pożałowałem jej i postanowiłem jej 
przebaczyć wszystko. Zgodziłem się 
ponowić naszą przyjaźń pod warun: 
kiem wszakże, że będzie mnie słucha: 
ła i nie będzie zmyślała nie potrzeb: 
nych rzeczy, które były powodem na 
szej niezgody. 

Stało się jednak inaczej. Powtarza 
się to samo i to coraz gorzej. Grozi 
mi, że w razie porzucenia jej odbie: 
rze sobie życie. 

Obawiam się, że w chwili zdener- 
wowania może to uczynić, a nawet 
łargnąć się na moje życie. Radź mi 
więc, Kochany Panie Redaktorze, jak 
mam postąpić i co począć, by żyć w 
spokoju?". 

Wstyd, żeby mężczyzna tak się bał 
kobiety, choć by nawet o 15 lat star» 
szej. Nie ulega dla mnie żadnej wąt: 
pliwości, że powinien Pan zerwać z 
ta kobieta 


inwalidy 


Wasze pożycie nie ma żadnych pod 
staw prawnych, ani moralnych. Ty: 
siące powodów przemawia za Wa: 
szym rozstaniem. Przede wszystkim 
rażąca różnica wieku, następnie nie: 
zgodność charakterów, czy usposo: 
bień., wręszcie — i to może najbar: 
dziej — niemoralność i grzeszność wa 
szej przyjaźni. 

Pan jest jeszzce młody i ma świat 
przed sobą. Powinien Pan pomyśleć 
o tym, by poznać odpowiedniejszą Pa 
nu wiekiem niewiastę i założyć z niż 
prawdziwe ognisko domowe. 


„NIESZCZĘŚLIWE” piszą nam: 

„Zakochałyśmy się w pewnym ak: 
torze filmowym.  Chodziłyśmy na 
wszystkie jego filmy po kilka razy 
Aż pewnego dnia zobaczyłyśmy gc 
na ulicy. Od tego czasu nie wiemy 
co się z niami dzicje. 

Nazajutrz nie byłyśmy w gimna: 
zjum, lecz przed jego bramą. Zoba: 
czyłyśmy go, gdy wychodził z domu 
Szłyśmy za nim. Zauważył to. 

Kilka dni z rzędu nie byłyśmy w 
szkole, lecz kręciłyśmy się przed je: 
go bramą. Teraz nie kochamy się w 
nim już tylko, jako w artyście ekra: 
nu, lecz również jako w człowieku 

Nie możemy nic robić, ani uczy: 
się. Chodzimy, jak błędne. Redak: 
torze, radź, co robić. Tak dłużej 
być nie może...*. 


sa 
Tak dalej być nie może, bo wyrzu: 
cą Was ze szkoły, a nieszczęsne 
aktora wrzucą na pięć lat do więzie: 
nia (był już taki wypadek). Radzi 
najpierw skończyć szkołę, by potem 
przypomnieć sobie dopiero ewentual: 

nie o tym aktorze. 


Ste. 6. 


Grasowała bezkarnie za granicą 


aż wpadła w ręce policji polskiej w Warszawie 


Przechodzący ul. Nalewki w 
ie wywiadowcy poli< |trzymał, aresztowano również 


W/arszawie 
cji zaobserwowali dwie podej” 
rzane kobiety, z których jedna, 
posiadająca dużą walizkę, wcho 
dziła do różnych sklepów, pod 
czas gdy towarzyszka jej zas 
trzymywała się przy wystawie 
i udawała, że przygląda się wy 
stawionym towarom. 

Tajemnicze zachowanie się 
kobiet zaintrygowało wywias 
dowców, którzy zaczęli je dy» 
skretnie śledzić. 

WY pewnej chwili kobieta z 
walizką wstąpiła do magazynu 
„Gentleman” (Nalewki 28), jej 
towarzyszka zatrzymała się o% 
bok sklepu. Jeden z wywiadow 
ców wszedł również do sklepu 
i udając klienta, obserwował 
nieznacznie kobietę. Podejrzes 
nia policji były najzupełniej u= 
zasadnione, okazało się bowiem 
— że rzekoma klientka pod pre 
tekstem kupna, ściągnęła z lady 
pelerynę i ukryła ją zręcznie 
pod płaszczem. 


Wywiadowca złodziejkę zae 


jej towarzyszkę obie przeprowa 
dzono do komisariatu, gdzie os 
kazało się, że są to: Józefa Bos 
jek i Józefa Bajdo vel Masta» 
ler, mieszkanki Częstochowy. 


Podczas badania szopenfel- 
dziarek, wyszło na jaw, że Bos 
jek jest znaną, międzynarodos 
wą złodziejką, ściganą przez po 
licję wielu państw: Grasowała 
ona przez kilka lat w modnych 
miejscowościach kuracyjnych za 
granicą, zatrzymywała się w 
pierwszorzędnych hotelach, na: 
wiązywała znajomości z pania» 
mi z towarzystwa i przy najbliż 
szej sposobności okradała je. 


Gdy stała się już nazbyt „po 
pularną”, Bojek wróciła do Pol 
ski, zamieszkała w Częstocho: 
wie i rozoczęła karierę szopene 
feldziarki. Dobrawszy sobie do 
pomocy Bajdową, robiła wypa: 
dy do różnych miast, dopusz: 
czając się niezliczonej ilości 


poeren 


Lekkomyśiny uczeń zmiażdżony kołami tramwaju 


Na ulicy Mari Kazimiery w War: 
zaawie wydarzył się wstrząsający wy» 
padek tramwajowy zakończony Śmier: 
cią chłopca. 


Przez jezdnię usiłował przebiec w 
nieprzepisowym miejscu 7słetni uczeń 
Stanisław  Roszczyk, zamieszkały 
wraz z rodzicami przy ulicy Marii Ka 
zimiery 19. W momencie gdy chło. 


Demoralizacja dzieci w Sowietach 


plec znajdował się na środku ulicy 
nadjechał tramwaj. Mimo, iż motoro 
wy puścił natychmiast w ruch wszyst» 
kie hamulce i piasek na szyny, nie: 
szczęśliwy chłopiec dostał się pod de 
ską ochronną, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Zwłoki ofiary własnej nieostrożno= 
ści wydobyło spod elektrowozu po 
gotowie techniczne tramwajów. 


kradzieży w sklepach i magazy: 
nach. 

Dobra prezencja, znajomość 
obcych języków, a przede wszy 
stkim zimna krew i bezczelność, 
ułatwiały złodziejce kradzieże. 

Jej pomocnica miała na celu 
ułatwianie „pracy” i asekurawa 
nie złodziejki na wypadek alar 
mu poszkodowanych. Wycho: 
dząc ze sklepu, Bojkowa szyb 
ko, a nieznacznie odpalała swo» 
jej pomocnicy łupy. Gdy zło» 
dziejkę zatrzymywano, nigdy 


nie znajdowano przy niej skra* 
dzionych towarów i z braku do 
wodów, nie można jej było po* 
ciągnąć do odpowiedzialności. 

Dopiero czujność warszaw* 
skiej policji położyła kres bez: 
czelnym występom  szopenfel- 
dziarek. 

Przy złodziejkach znaleziono 
znaczną ilość towarów skradzio 
nych w różnych sklepach, m. in. 
u B»ci Jabłkowskich i w firmie 
Matuszewski (Marszałkowska 
102). 


[evM 


Wspólnik Stawiskiego w areszcie 


Przywoził do Polski fałszywe dolary, a wywoził prawdziwe 


Policja warszawska wpadła ostatnio | Rzecz prosta, wywoził po krótkim prze 


na trop wielkiej afery przemytniczej. 
Roztoczona obserwacja i śledztwo w 
krótkim przeciągu czasu doprowadzis 
y do zdemaskowania przestępcy, któ 
ry grasował dotychczas zupełnie beze 
karnie, narażając Państwo na kolosale 
ne straty. 

Jak się okazało w czasie dochodze 
nia, na terenie stolicy pojawiał się bar 
dzo często obywatel polski, zamięsz» 
kały stale w Paryżu, Daniel Siudacz. 
Znany on był z tego, iż przyjeżdżał 
stale do Polski, przywożąc ze sobą 
wielkie sumy pieniężne, przeważnie w 
dolarach. 

Ponieważ przybysz podawał się za 
przemysłowca, cała ła sprawa nię wy 
dawała się nikomu podejrzana. W 
końcu jednak władze zainteresowały 
się tym, iż Siudacz zawsze prawe Wv 
wozi te same sumy, jakie przywiózł do 
Polski. Dyskretne dochodzenie uj- 
wniło sensacyjne szczegóły. Siudacz, 
który był przyjacielem słynnego zfes 
rzysty paryskiego Stawiskiego, przyr 
woził do Polski dolary... fałszywe. 
soer 


Dzieci sprzedają wódkę i psrpierosy 


MOSKWA (PAT). „Komso 
molskaja Prawda” uskarża się 
w artykule wstępnym, że ani ro 
dzice, ani szkoły, ani komisa: 
riat oświaty nie zwracają nale: 
żytej uwagi na wychowanie dzie 
ci. howanie się dzieci jest or 
dynarne i chuligańskie. 

Komisariat oświaty — wedle 
dziennika — nie interesuje się 
wychowaniem artystycznym, a 
co więcej zlikwidował on nawet 
fizyczne wychowanie młodzie» 
ży. 

Ani komisariat oświaty, ani 


komisariat zdrowia publicznee 
go nie troszczą się o wydawnic 
twa, które by pomogły rodzi» 
com zorientować się w skompli 
kowanych zagadnieniach wycho 
wawczych. 

Swego czasu w Moskwie i na 
Ukrainie były zorganizowane 
t.zw: „uniwersytety rodziciel: 
skie”, ale inicjatywa ta nie zo» 
stała podtrzymana. 

Dalej dziennik wskazuje, że 
dzieciom sprzedawane są papie: 
rosy i wódka, mimo istniejące: 
go zakazu. 


Polsko - litewska współpraca 
w oświetleniu posła R. P. min. Charwata 


Początek na stronie lej. 
Lotnisko w Kownie jest du: 
że i dobre, obsługa techniczna 
sprawna. Doprawdy, czuliśmy 
się, jak u dobrych znajomych. 
„, Po wylądawaniu okazało się, 
iż oczekuje nas kilku rodaków, 
stale zamieszkujących w Kow» 
nie. 

Miasto jest miłe i ładnie po» 
łozone. Pierwszym szczegółem, 
który rzucił się nam w oczy — 
to absalutny brak tramwajów. 
Same autobusy i samochody, 
które mkną po idealnie asfal- 
towanych ulicach, Ogólna licze 
ta mieszkańców Koma wynos 
si Iló t sięcy. 

— Czy przewidziane jest na: 
wiązanie stałej komunikacji por 
wietrznej z Litwą? 

— Nic o tym jeszcze nie wia» 
domo. Latając na trasie Ware 


łe zorganizowanie placówki i to 
wszystko. 

Na zakeńczenie podzielił się - 
przedstawicielami prasy swymi 
wrazeniami p. mjr. Zejfert. 

Widok mundurów „Lotu“ wy 
wołał na ulicach Kowna wielką 
sensację. Inna sprawa, że wszy 
scy wiedzieli już w przeddzień a 
naszym przylocie, bo podało to 
radio. 

„P. Ryżak, śmiejąc się, opoe 
wiada o zabawnym epizodzie, ja 
ki miał miejsce w jednym ze 
sklepów. 

— Ani rusz nie mogliśmy się 
dogadać. Pe niemiecku — nic, 
po francusku —- nic, po — an: 
gielsku to samo. Na wszystko 
odpowiadali nam: „ne supran- 
tu!“ (nie rozurziem). 

W końcu zniecierpliwiony o- 
dezwalem się po poisku. odl 


szawa — Ryga w dalszym ciągu |powiedzi na to zobaczyłem dz. 


omijać będziemy terytorium Li- 

twy, tak, jak było dotychczas. 
Zaznaczyć tutaj edea. iz lot- 

nisko kowieńskie jest całkowicie 


wioną minę i (ale 
— Trzeba było 
mówić! 


| 


i 
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Zdaniem dziennika, iecdn; z 
przyczyn demoralizacji młodzie» 
ży szkolnej jest nuda, która wy 
pędza dzieci na ulicę i pcha je 


do chuliganerii. 


ciągu czasu za granicę taką samą suz 
me ale za to w prawdziwych bankno= 
tach. 

Po aresztowaniu bezczelnego oszus 
æa policja polska porozumiała się » 
władzami francuskimi, które zawiado 
miły, iż Siudacz od dawna znany jest 
we Francji z wszelkiego rodzaju pos 


dejrzanych kombinacji. Posiadając 
rozległe stosunki w Paryżu podejmo« 
wał się on przemytu walut, zarabia» 
iac na tym olbrzymie sumy. * „A 

Ponieważ zachodzi podejrzenie, iż 
w przestępczej działalności pomagali 
Słudaczowi wspólnicy, zamieszkali na 
terenie Warszawy, policja stara się © 
becnie ustalić ich nazwiska, 
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Więzienia Barcelony przepełnione 


Doniosłe narady w ambasadzie sowieckiej 


PARYŻ. Wiadomości, które 
nadchodzą tu z Barcelony, wska 
zują, że sytuacja w stolicy Ia» 
talonii jest w dalszym ciągu nad 
wyraz ciężka i niepewna. Licz 
ba cudzoziemców przebywają: 
cych w więzieniach jawnych i 
ukrytych oraz na trzech stat: 
kach zakotwiczonych w porcie, 
iest olbrzymia. 

Konsulat angielski przeniesio 
ny został do miejscowości leczni 
czej Caldetes znajdującej się w 
odległości 20 km. od stolicy. 
Konsul francuski w  Taragor 
nie przebywa w dalszym ciągu 
w więzieniu. 

Do Paryża nadeszły również 
wiadomości, które potwierdzają, 
że w ambasadzie sowieckiej w 
Barcelonie odbyło się nader 
ważne zebranie, na którym ze 


brani doszli do wniosku, że 
należy zawiadomić Moskwę, iz 
sprawę Hiszpanii republikań* 
skiej należy uważać za przegra 
ną tak z punktu widzenia woj 
skowego, jak i politycznego. 


wojny u Mussoliniego 
LONDYN (PAT). Dzienni« 
ki, donosząc o inspekcji Malty 
rzez ministra wojny Hore Bee 
fisha, uważają za prawdopo 
ne, mimo oficjalnych zaprze” 
czeń, że minister uda się nieofie 
cjalnie do Włoch i przeprowa» 
dzi rozmowę z Mussolinim. 
- Nastąpiłoby to już po podpi 
saniu porozumienia włosko * 
brytyjskiego, co dokonane ma 
być w Rzymie 


Nejgrożniejszy lichwiarz w Berezie 


Wampir żerował na nędzy ludzkiej przez dwadzieścia lat 


Decyzją władz osadzony zo» 
stai w obozie odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej znany na te» 
renie Warszawy lichwiarz "ia: 
je Abram Ciuk, zamieszkały 
przy ul. Marszaikowskiej 115. 

Wampir grasował dotychczas 
zupełnie bezkarnie, omotując w 
swe sidła przeważnie drobnych 
przemysłowców, rzemieślników 
i obywateli ziemskich: Machina 
cje jego niejednokrotnie dopro= 
wądzały od ruiny nieszczęśliwe 
ofiary. 

Ciuk, liczący obecnie 49 lat, 
pochodzi z Włocławka. Lichwą 
i różnymi ciemnymi interesami 
zajmuje się już od dwudziestu 
lat, nie gardząc żadnymi najbar 
dziej nawet podejrzanymi i ciem 
nymi interesami, byle by tylko 


ZZ Z z 


można z nich było wyciągnąć : 
pieniądze. 

Sprytny aferzysta rozpoczął 
swą karierę od udzielania poży 
czek ziemianom kujawskim, — 
zwiększając w ten sposób mały 
początkowo majątek. 

Po przeniesieniu się ze swym 


„interesem na teren stolicy, 
Ciuk rozpoczął działalność na 
większą skalę, Pod pozorem 


ośrednictwa majątkowego zar 
ożył on przy ulicy Zielnej 8 
biuro, które miało na celu nic 
innego, jak tylko udzictanie po 
trzebującym pożyczek na liche 
wiarskie procenty. 

Ofiary swe Ciuk doprowa: ! 


saga ' [) 
dzał przeważnie do ruiny, obra | 


cając następnie uzyskane tą dro 
gą pieniądze na zakup majat 


ków i nieruchomości. — W ten 
sposób nabył on wielki majątek 
ziemski koło Nieszawy, Witko 
wo koło Lipna oraz cały szereg 
innych nieruchomości: Wszyst* 
kie te majątki aferzysta zapisy” 
wał na imię swego syna Lejzo* 
ra, lub też na imię żony Estery. 

Przeprowadzając „interesy » 
Ciuk naraził Skarb Państwa na 
wielkie straty. Posiadając milio 
nowy majątek, aferzysta potrafił 
się urządzić w ten sposób, iż 
nie płacił prawie żadnych podat 
ków. Mieszkanie jego składało 
się z jednego skromnego pokoi 
ku, znajdującego się obok biu” 
ra. 
W końcu miarka się przebra 
ła i bezczelny wampir został na 
eszcie ukarany. 


Wybuuł W śadryce (EMECZNEJ 


dw:e asaby ciężko poparzone opatczyło Pogotowie 


W lokalu po zakład .ch prze: |, denzen” pod wpływem gorąca 
uldne! się, tworząc gaz. 


ies.ewych — Mikrochemia 
Warszawie (wlaściciele: B. A- 
ończyk 1 inz. Leon  Szlos: 


berg) przy ulicy  Burakowskiei 


od razu tak |9, wygotowywano w kotie bań: 


i, zawierające bardzo silny śro 


R. mm z j i 
Miiejtay nadzieję. iż nawią-a ; dek wybuszowy „donzen“, Siu 


przystosowane do komunikiej.*ue już nareszcie suszarni 2 Le 


przechodzi bowiem przez nie h 
nia niemieckiej „Lufthausy'. Ma 


aR Wwt,da S.opniewo na drog; 
realnej współpracy. 


| 


-xy GO Wwslecia kiisż. 
lodra z baniek była nieszczele 


W pewnej chwili nastąpił sil- 


karskiej został odwieziony du 
romy, 
Na miejsce przybyła natych 


ny wybuch. Znajdujący się w |miast zaałarn:owana straż ogni” 
pobliżu inżynier Szlosberg uległ |wa, na szczęście, wybuch nie pe 
poparzeniu UI stopnia, ronacze |ciągnął za sobą pożaru, jak rów: 


niom lego stopnia 

mik. Siefan leża, lat 16. 
Sziosberga przewieziono da 

szpitala na Czyste, Kuźma po o 


uleg! robote niez nie eksplodowały pozostałe 


-~ 
w 


bańki z „denzenem”. szczelnie 
zamknięte, co mogłoby  pocią* 


gnąć za sobą nieobliczalne na? 


nie zamknieta, skutkiem czego trzymaniu pierwszej pomocy le: | stępstwa. 


córka yjeprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
ku” palcrolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąze 
człowieka i: pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
Bicznje a, tóry ją hanicbnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tras 

zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 


męskiej 

z imieni Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 

uena la i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Boe 

Arepa Ma Zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
tńskiego. 


apowiadające się doskonale dla Frani miejsce przynio* 
małą ko nowe zawody życiowe, omal nie tragiczne. Otrzys 
miesjęcy = nową sluż 26 U młodego małżeństwa, gdzie kilka: 
Cóż spędziła w spokoju. a 
wiazk może być gorszego dla dziewczyny w oboz 
Aj p Jak nie choroba? Pod obcym dachem, u lu- 
> Którym człowiek usługuje, a nie oni człowiekoz 
rd Orować nie można. Nikt nie chce trzymać choz 
te Ko CZYNY. To przecież kłopot, a nawet i wyda: 
Znał ażdy chciałby się jej pozbyć jak najprędzej. 
am taki nie jeden wypadek. To też każda z nas 
GA A. W z łóżka, chociaż byłoby lepiej, gdyby jesz: 
Wsłać, b € poleżała, żeby wydobrzała. Woli jednak 
niak 9 Zaraz może usłyszyć, że jest wałkoń, próz- 
z” wyleguje się! 
stu moją chorobą nie było nic strasznego. Po pro* 
zaziębiłam się. 

Nie ciej „nocy moi państwo znów się pokłócili. 
ostatni, awiłam się tymi kłótniami. Zamykali się w 
ie żę pokoju i urągali sobie. Ledwie co słyszae 
dziarz ego. Wiedziałam tylko, że ona nazywa go nuz 
"isa êm, tetrykiem, a ona nie po to przecież wyszła 
był zeby wiecznie siedzieć w domu. On znów 
nymi. Tosny o nią i krzyczał na nią, że flirtuje z in- 
Wagi nocy pokłócili się mocniej niż kiedykolwiek. 
uż „ip oydwoje późno z jakiegoś balu. 
Jakig a ledy otwierałam im drzwi, to mnie przejął 
glę „ TeSZCz. Byłam mocno rozgrzana w łóżku, a na 
sily Wali mnie ze snu i z ciepłej pościeli. Mróz był 


kogęj tak powiało na mnie z sieni, że aż do szpiku 


sło jej 


re 


in, (ySiałam jeszcze zrobić czarnej kawy, bo chciało 
się BIĆ. Widziałam, że pani jest trochę pijana, bo 
ch; lała nie wiadomo czego. I pan też nie był zu: 
€ trzeżwy, bo pachniał wódką o parę kroków. 
ności Wie wsunęłam się znów do łóżka i z przyjem= 
Przy, "YŚlałam, że się nareszcie rozgrzeję i zasnę 
Najmniej na parę godzin, kiedy słyszę — brzęk! 
yle lo, coś które zwaliło ze stołu — myślę sobie. 
tro Ses chcieli mnie wołać zaraz do zbierania. Juz 
Ą Ś zdąży sprzątnąć! 
W zaraz drugi raz — brzdęk! Potem — łup! 
cho! — myślę sobie. — Biją się, czy co? 
ch ił jeszcze nie ruszałam z łóżka. Tak mi się 
ciało wyleżć. O jakbym przeczuwała, co mnie 
Na, jeśli opuszczę ciepłą pościel. 
raz drzwi otwierają się z trzaskiem do przed: 
JU, po tym do sieni. Słyszałam, jak tupała pani 
ami. 
ą. Dokad one leci po nocy? — zaniepokoiłam się. 


dż, usiadłam na łóżku i czekam, co dalej z tego 


nie 


© chwili otwierają się drzwi do kuchni. 

k- ig Franiu! — słyszę woła pan. 

a Płucham! — poderwałam się. , i 
Siep; i Z po tę wiariatkę! Stoi w balowej sukni w 
;| Jeszcze się przeziebi! 
ić z H ta mnie coś zagotowało. To ja mam wyła: 

Th -PIEgO łóżka do zimnej sieni w bieliźnie po 
ariatkę , jak nazwał swoją żonę, a on co? 

ed> brazila się! — mruczy i stoi w progu. — Fee 
Ma | 3S} że jak mnie nie przeprosi, rozejdziemy się! 
ane natychmiast przeprosić! 


i ż i r 

takie FN ze po pijanemu gada! Komu trzeżwemu 
Jeszc upstwa przyszłyby do głowy? 

Blag, że Się nie ruszałam, więc mnie zaczął pona- 


Sg . 

By: sze prędzej! Prędzej! ! 
ky, bo = am robić? Narzuciłam coś na siebie w łóż 
ni. Musi a odchodził ina bosaka pobiegłam do sie: 

lalam schodzić aż o pół piętra, A ona otwo= 


Chcesz 
tanio 
Rupić 


brzejrzyj ogioszenia 
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rzyła okno i stoi w leciutkiej sukience z nagą szyją 


i nagimi plecami przy oknie. 

= Niechże pani idzie! Pan się gniewa i boi się, 
że pani się przeziębi! 

właśmie umyślnie chcę się przeziębić! Jak ue 
mrę, to będzie mnie żałował! 

Zupełnie jak głupie dziecko, które chce na złość 
mamie obciąć sobie palec! 

Ziąb taki szedł od okna, że człowiek skostniał w 
jednej chwili. Zamknęłam okno, chociaż mi przeszka 
dzała, wzięłam ją za.rękę i zaczęłam ciągnąć na pię? 
tro, do domu. Opierała się, gadała głupstwa, bo by: 
ła pijana. 

— Jeśli nie pozwolicie mi się zaziębić, to go zdraz 
dzę! Zdradzę, żeby wiedział! Jeśli na mnie krzyczy, 
niech przynajmniej ma naprawdę za co! 

Była taka pijana, że jej się nogi plątały, ale wresze 
cie wepchnęłam ją do mieszkania, razem z panem zaz 
ciągnęłam do sypialni. Rozpłakała się, kiedyśmy ją 
we dwoje rozbierali, później zaczęli się całować, 
więc sobie poszłam. 

Ale już wtedy dreszczy dostałam i trzęsłam się 
do rana. Rano głowa mi ciążyła. Czułam, że mam 
gorączkę. Ale jeszcze wstałam, poszłam po pieczy: 
wo i po mleko, zrobiłam panu śniadanie, Kręciło mi 
się w głowie, głowa mhie bolała coraz bardziej. Nie 
mogłam w końcu ustać na nogach. Położyłam się. 
Myślałam, że mi jeszcze przejdzie. Wiedziałam, że 
pani pośpi co najmniej do drugiej. Nie miałam siły 
zająć się obiadem. Leżałam i trzęsłam się. Nakład: 
łam na siebie, co tylko miałam pod ręką, a nie mo» 
głam się rozgrzać ani rusz. 

Czułam, że ze mną coś niedobrze. 

Byłam taka osłabiona, że kiedy pani zadzwoniła 
na mnie, nie mogłam wstać. Dzwoniła parę razy, 
w końcu przyszła do mnie. 

Musiałam wyglądać nieszczególnie, bo jak tylko 
spojrzała na mnie, zaraz zawołała: 

— Co Frani jest? Co Frania taka czerwona? 

A mnie tak gorączka już wzięła. 

— Chora jestem... 

Zupełnie straciła głowę. 

— Pan przyjdzie, a obiadu nie będzie! Przecież ja 
umiem tylko jajecznicę zrobić. To ja zrobię jajeczni= 
cę. Nie wiem, czy są jajka... Trzebaby pójść do skle 
piku. Albo lepiej zatelefonuję do kupca... 

Taka to była pani. Pojęcia o niczym nie miała, 
chociaż czytała tyle książek! 

A ja rozchorowałam się na dobre. Dopiero jak 
przyszedł pan zatelefonował po doktora. Doktór 
powiedział, że to zapalenie jakieś w płucach. Przepi- 
sał lekarstwo, po które później sam pan schodził. 

Słyszałam, jak mówił w przedpokoju do pani: 

— No, widzisz! To wczorajsze twoje fanaberie! 

— To przecież i ja bym się się też zaziębiła, gdy: 
by tak było. Byłam lżej ubrana od niej, kiedy sta: 
łam w sieni! ) 

— Ale byłaś pijana, a pijanymi Pan Bóg się opie: 
kuje! — obrócił wszystko w zart. 

Mimo to nie puścił lekarza i kazał zbadać i swoją 
żonę, czy czasem nie jest też przeziębiona. Ale jel 
nic nie było! 

Leżałam ze trzy tygodnie. Parę razy doktór przys 
chodził. Opiekowała się mną sama pani az mi nawet 
było przykro. 

Nie dała mi nic mówić. 

— Mąż ma rację, że Frania przeze mnie cierpi. Tez 
raz mój obowiązek czuwać nad Franią — mówiła. 

Dobrzy byli ci młodzi ebydwoje. 

Nie mogła przecież sobie dać rady i wzięła drugą 
dziewczynę, a moje łóżko postawili w gabinecie paz 
na 


— 


Później kiedy wstałam, byłam bardzo osłabiona. 
Doktór powiedział, ze muszę koniecznie wyjechać 
na wieś odpocząć i odetchnąć innym powietrzem, 
bo inaczej może być źle ze mną. y 

W końcu marca pożegnałam się z państwem 1 wy 
jechałam na wieś do swoich. Powiedzieli mi, że mo» 
gę do nich wrócić, a oni zawsze mnie wezmą do obo 
wiązku. Dali mi pieniędzy więcej, niz mi się nawet 
należało. r 
Przed wyjazdem pożegnałam się z Rysiem, zapłaz 


i sobie, że jechać nie mogę, 


pan co mogłam z góry, żeby nie miał czasem krzy- 
wdy. 


Witali mnie w domu bardzo radośnie. Szczegół: `. 


nie matka się ucieszyła. Siostry chodzily koło mnie: 
i oglądały mnie, jakbym z tamtego świata wracała. 
I dziwili się wszyscy, że się tak zmieniłam. 

, Widziałam i ja, że się zmieniłam. Odwykłam do 
ciasnej izby, od nieporządku, nie miałam siły jęsze 
cze zeby wszystko sprzątnąć, żeby było tak, jak mia» 
łam w swojej kuchni u państwa. Odwykłam nawet 


od spania z siostrami. Ciasno mi było, niewygodnie * 


spać nie mogłam. Ale co było robić? 

W święta Wielkanocne zeszło się do nas sporo 
ludzi. Gorzelowa chciała mnie swatać, ale nie było 
mi do swatów. Ji 

Miałam powiedzieć, że mam dziecko w Warsza: 
wie? 

W/ykręcałam się od swatów, że mam czas, że jesż 
cze pomyślę, ze nie spieszy mi się, chociaż i rodzice 
nastawali, bo trafiał mi się kawaler do rzeczy: syn ““ 
gospodarza, który miał osiemnaście morgów dobrej 
ziemi i kawałek lasu. Brat jego był na posadzie w 
Radomiu, on więc sam miał dziedziczyć całą ojco» 
wiznę, a tamtego spłacić. Nazywał się Jan Kożlak. 
Chłopak był nawet przystojny, zdrowy, silny. 

I podobał mi się. 

Myślałam czasem, że może nie byłoby źle, gdyż 
bym za niego wyszła. Ale powiedzieć o dziecku? 
Nie! Nie mogłam. Udawałam więc, że wcale mi się 
nie podoba, że wyjść jeszcze za mąż nie chcę. 

Bardzo się temu rodzice dziwili. 

— Może ty masz jakiego narzeczonego w mieś- 
cie? — spytała się matka. — Już ty daj spokój z tys ! 
mi miejskimi! Nie można im ufać! Taki fircyk miej- 
ski chce aby dziewczynę wykorzystać, a o żeniaczcę, s 


nie myśli! jE 


Jakoś matkę przekonałam, że nikogo nie mam, ale .. 
też nie mam ochoty jeszcze do stanu małżeńskiego. 

W/tedy też zaczęli mówić we wsi, że dwóch od 
nas wybiera się na roboty do Francji. Już poprzed: 
niego roku pojechało dwóch chłopaków i. jedna 
dziewczyna. Pisali i bardzo chwalili sobie. Jeden 
chłopak, syn komornicy, nawet przysyłał matce 
pieniądze. a 

To bardzo zachęciło ludzi. Szczególnie szykowali 
się młodzi, niespokojni, ciekawi Świata. Ten i ów 
chciał jechać przed wiosną. Naradzali się, ale jak to 


bywa, każdy prawie wiele gadał, i ociągał się. Nie., v 


tak to łatwo zostawić swoich i iechać do obcych na 
niepewne! Starzy tłumaczyli, że jednemu się udało, 


ua 


$ 


1 


a drugiemu może się nie udać i studzili tę gorączke „es: 


wyjazdową. Nie wiadomo. skąd ludzie opowiadali 
sobie niestworzone cuda, jak to jest we Francji. I pie 
niędzy co. niemiara i życie pańskie, pracę na godzi- 
ny sobie liczą. Jednym słowem, każdy może zostać 


bogaczem, a po tym wrócić do kraju, kupić choćby- . +. 


ze sto morgów i bvć panem! 

Kiedyś Leosia Kaczorkówna zaczepiła mnie 
wiedziała, że wyjeżdża do Francji. Spytała mnie 
czy bym i ja nie pojechała. 

W domu sbrzykrzyło mi się, przyznaję się szczeż w 
rze, bardzo. Coraz mi było ciężej i duszniej jakoś. 
Chciałam. się wyrwać. Wahałam się tylko, czy je; 
chać do Warszawy, do swvch młodych państwa, 
czy może gdzie indziej. Siedział i we mnie niespoko] 
ny duch. 


Rozważałam wszystko i w końcu powiedziałam 
bo mam przecież Rysia 


i poz. 
SIę, 


w Warszawie. l 

I jak się to czasem dziwnie składa. Jak tu nie wie 
rzyć w przeznaczenie? Nie chciałam już jechać, a 
w końcu tak się wszystko zrobiło, że pojechałam! 

Kiedy już postanowiłam, że nie jadę, napisałam 
do swojej pani, czy mogę przyjechać do obowiązku. . 
Czekałam chyba ze dwa tygodnie na odpowiedź. 
Odpisała nareszcie, że wyjeżdża z mężem za granicę 
i chetnie mnie ze sobą zabierze, bo wie, że © służbę . 
we Francji jest cięzko. 

Nie wiedziałam tylko, co mam zrobić z Rysiem. * 
Postanowiłam jechać do W/arszawy, dowiedzieć się 
w Zakładzie, czy mogę przysyłać im pieniądze z 
Francji. 

W/yjechaliśmy ze wsi razem z Leosia. ho ona mu: 
siala też do Warszawy przyjechać i dopiero stam: 
tąd pociągiem z całą partią do Francji. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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w naszym sc 
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Redakcję naszą odwiedzi-fkarze inaczej traktują cho- 
robotnikówjrych przychodzących pry- 

w Kiel-|watnie, a inaczej pacjentów 
cach, skarżąc się na niesły-| Ubezpieczalni. 


ła delegacja 
fabryki „Granat“ 
chane metody 


lekarzy miejscowej 
pieczalni. 


Nie jest to wypadek odo. 
Powszechnie u- 
tarło się już pojęcie, że le» 


sebniony. 
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Kina kieleckie: 


Czwartak Cień Szanghaju 
Palace: Przy komiaku 
Gasino: 


WF.iPW. Za klauzurą 


BAR 


i RESTAURACJA NE Sądu Grodzkiego nieruchomości z dnia 2! wrze- 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel, 12-19 


Żaprasza dzis na specjalnej w sali posiedzeń Sądu Grodz- 


dania barowe 


Fiaczki z lina i 60 
Cielęca dusz. z grzybami 58 , 
Wieprzowinka a ia Straganow 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwska SB , 
Kiełbasa sos cabulowy ' 
Bigos staropolski 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


KALNYYINSYANEGKNSY SLAA OBSCRKAKODOKAZAJPRAKA MI IORA KADRA znajdują się budynki: dom mie 


„K. Expressu Codz,” 
kasa wyda bilet 


| Kupon ulgowy 


okazicielowi 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsce w „CZWARTAMU”. 
cC 


Odbiorniki sieciowe | grzej- 
niks elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


do nabycie na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


NA ŚWIĘTA! 


e 


stəsowanefskarga robotników 
przy badaniu chorych przez) „Granat“ nabiera ogólnego 
Ubez-fi zasadniczego znaczenia, 


Małżeństwo z pozoruł gruby haracz. 


Sr.icytacji nieruchomości wiejsktej 


40 gr. |Potok, pow. stopnickiego, zapi- 
» |sanej w tabeli pod Nr 36, ob- 


o 1 para bron i | sieczkarnia, 


00 © ERMER NMRA S © © © dynków, podane są w opisie 


IDŹ DZIECKO DO DOMU 


Jak uzdrawia chorych cudotwórca z Ubezpieczalni Społecznej 


nat“ w Kielcach opłaca na 
rzecz Ubezpieczalni Społe-|zł. rocznie i wzamian ro- 
cznej kwotę 12 tys. zł. mie'botnicy jej narażeni są na 
sięcznie. W stosunku rocz- |wszelkiego rodzaju szykany 
nym wypada więc 144 ty-fa zamiast pomocy lekar- 
siące zł. Za pieniądze te |skiej w nagłych wypadkach 
„Granat“ mógłby wybudo-ġ muszą poddać się przed- 
CHorg*jest rawe wej, już w pierwszym ro-|wstępnym biurokratycznym 


Na tym tle 
fabryki 


chorym, potrzebującym tro- ku własny szpital. Za 144 |zabiegom, zanim detrą do 


skiwej opieki. Nie można se-j*”S* zł. fabryka mogłaby |właściwego lekarza. 


gregować pacjentów na ren=, utrzymywać własną aptekę| A dek notujemy fakty 
nierentownych Personel sanitarny i zaan- konkretnie. 
yc > 4 z | . a 
dla pp. lekarzy Ubezpie-  88aZz0wac na stałe pierwszo- Urzędnik „Granatu” p. 
czalni. Pacjent płacący za rzędne siły lekarskie. Roz-|Michnowski zasłabł nagle 
wizytę nie może być  tro- porządzając budżetem |44)Przy pracy. Wypadek zda- 
skliwiej traktowany niż pa-| (FS zł. wspomniana fabryjrzył się o 3.30 rano. We- 


zwano pogotowie, ale oka- 
zało się, że karetka pogo- 
towia jeszcze nie funkcjo- 
nuje, gdyż godzina jest zbyt 
|wczesna. Lekarza rejonowe 
go również nie można było 
odszukać. Gdy go znalezio” 
no po godz. 7-ej lekarz zą- 
wiadomił przez ‘telefon, że 
jego dyżur kończy się o 8i 
|więc już nie zdąży  obsłu- 
żyć chorego bo. nim się u- 
„ Nieruchomość ta niema urzą/bierze będzie 8-ma. Wresz- 
dzonej księgi hipotecznej. cie po godz. B-ej, a więc 


ka mogłaby pozwolić sobie 
na zaangażowanie chirur- 
gów-specjalistów. 


cjent Ubezpieczalni, za któ- 
rego instytucja ta pobiera 


Jedna tylko fabryka „Gra” Tymczasem fabryka opła 


-— OBWIESZCZENIE 


w Chmielniku Emil Janczur,|śnia 1937 r, 
urzędujący w Chmielniku przy 
ul. Marsz. Piłsudskiego Nr 19, 
na zasadzie art. 679 k. p. c. 


SES. Powyższa nieruchomość zo- ać ą 
obwieszceża, że w dniu 17 ma- w pięć godzin po wypadku 
IA , A stała oszacowana na sumę 5686|_: | + <: : 
ja 1938 r. od godziny I2 rano zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się zjawił się jlekarz Ubezpie- 


od: czalni. 

| Ładne dyżury, piękne po- 
i gotowie, ktere przestrzega 
godzin vrzędowania. Jeden 
wielki skandal. 


od ceny wywołania 


kwoty 4264 zł. 50 gr. 


Licytant przystępujący do 
przetargu powinien złożyć rę- 
kojmię w gotowiźnie w kwo- 


cie 569 zł. albo w takich pa* |iJodać warto, że w czasie po- 
pierach wartościowych bądż 


książeczkach wkładkowych, in- paki lekarza a RJ U. 
stytucji, w których wolno | con YERENI "ZZWOZNYĆ s 


Kres W Szydłowie, Sibe toghe 


się tzrzedaż z publicznej li- 


składającej się z osady rolnej 
położonej we wsi Zyciny, gm. 


szaru ? raorgów 209 prętów zie 
mi tabelowej z prawami defsty A 7 l Ini oświad A 
ogólnych pastwisk, ne której|mieszczać fondusze małoletnich bezpieczalni oświadczył, że 
i że papiery wartościowe przy: lekarz napewno jest w do, 
jąte będą w wartości */, części mu, ale mówi, Że go niema. 


ceny giełdowej. Przy licytacji Onieza kęzeiak obin e 
będą zachowane ustawowe wa)” z 4 
to są słowa woznego. 


runki licytacyjne, o ile dodat- Ś 4 
kowem publicznem obwiesz- ' Wypadek drugi: Gospody 
pracownica 


szkalny z chlewem i śpichle- 
riem pod jednym przykryciem 
stodoła i wystawa. Prócz tego 
na esadzie tej zmajduje się in- 
wentarz: | wałach, | krowa, i t MP 
1 jałówka, | wóz cały, | pługjczeniem nie będą podane do ni Bieńkowska 
że prawa osób trzecich nie 
dą przeszkodą „do licytacji i 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń 
jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą do* 
fwodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomeści lub 
jej części od egzekucji i że u- 


` Budynki ubezpieczone są od bę 


bezpieczalni 
ognia na 2010 zł. ezpieczaln 


czką, która złamała nogę. 
Felczer Ubezpieczalni p. Fi- 


p 


. Na majątku tym ciążą dłu- 
gi: na rzecz Skarbu Państwa 
167 zł. 40 gr. na rzecz Mariən 
ny Miłewiezewej 2500 zł. z pro 
centami i kosztami oraz po 20 
zł. miesięcznie alimentów od 


Saeni na rzece Zoemanta |En] postanowienie glaic > 

RE: ; wego Sądu, nakazujące zawie- 
Milewicza DE U śydów U szenie egzekucji; że w ciąguj| E wW B A R Z E 
poecie po A *|ostatnich 2-ch tygodni przedłE 


62 gr. 


Nieruchomość te stanowi wła 
sność Łykasza Milawicza. 


i Restauracji 


licytacją wolno oglądać nieru- 
chomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do I8-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie. 


Chmielnik dn. 9.1V 1938 r. 


Granice nieruchemości i szcze 
gółowe dane co de ziemi i bu 


Zjednoczone Browary Warszawskie 


nt HABERBUSCH I SCHIELE sa 


polecają swe znane wyroby: Piwa jasne | ciemne, słodowe, 18 procentowe, piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


Reprezentacja JERZY BORCHÓLSKI kielce, ul. CZarnowska "13, tel. 15-32. r. 


, DNNN NNN NA N YN M a al 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekócie 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia arobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 g 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wierszż. komunikatów bezpłatnych nieum ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Rędakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk” 


wiadomości warunki edmienne „Qranatu* udała się do U-lta fabryka Ars 
z chorą córe-|czalni około 300 tys. 


Świąteczna rybka 
najlepiej smakuje 


„EUROPA” 


Kielce, ul. Pierackiego Nr 9. 


Sprawna i grzeczna usługa. 
Bufet obficie zaopatrzony. 


ANN 
NAIR KOR OSB BBR ĮI eaea kwowa 


ca haracz w sumie 144 tys.|szer pogłaskał dziecko P9 


kolanie i kazał isć do 1% 


mu. Bziecko wróciło na Je” 
dnej nodze. 


Następnie złożono zła” 
ną nogę tak, że trze” 
było złamać ją powtórki” 
w Krakowie i prawidłow? 

, tel 
składać. 


Łatwo sobie wyobrazić J4% 
męczarnie przeszła ta niesz6% 
śliwa 9-letnia pacjentka U% 
pieczalni! ; 

Zapytujemy: czy p. feleze 
Fiszer uważa sie zn cudotwó' 
cę, który jednym dotknięcie” 
ręki uzdrawia złamaną nag? 
Czy Ubezpieczalnia nie poł” 
da chirurga specjalisty umić 
jącego prawidłowo złożyć de 
manie? Zi 
Robotnik Przybyła wracajść 
pracy na rowerze do dom” 
został najechany przez sai 
chód, który nie chciał go * b 
braé. Przybyła zwrócił się 4 
swego lekarza rejon oni ie 
Białogonie i prosił o wyde” 
ówiadectwa. „Świadectwa. dał 
otrzymał, gdyż nie posi" s 
10 zł:, których zażądał leka 


Przykładów podobnych mok, 
o 


na wymienić setki. W p z 
kalniach lekarzy wyczekuć, 
cierpliwie pacjenci Ubert sé 


czalni. Wszyscy muszą c56", 
na kolejkę, gdyż Ubezpietti j 
nia nie uznaje najwidócz”: 

t. zw. „nagłych wypadków '- 
żej 
je” 


4 


Tego stanu rzeczy 
nie należy tolerować. UbefP 
czalnia jest instytucją SP? „z 


dob? 


ną, stanowi poważną 209... 
socjalną i służyć winna "o 
pieczonym, a nie ubezp! qjg 
ny ma być dojną krowa: 
samej instytucji. 

Podaliśmy skargę robotników 
fabryki „Granat“, Skarg? b 
dotyczy również  robolnł nić 
„Huty Ludwików" któr?” gż 
lepiej są traktowani, a 


rocznie. 


Cyfry mówią same za * 


jebie! 


Ceny niskie: 


NA ŚWIĘTA! 


eE T ża = "o. 


Kielce, ul. Sienkiewicza 


p. 22 słow? 


32. 


